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:y zdobyły sobie Ju* "1 
każdorazowo na wldoj 
idoclaoych widzów. 

Sobota, 30 października 1926 r. Rok II. 

• 
£ 5 p 

% 1 

n i O D Z K I E 

W I E C Z O R N 
I I I I S H F . 

Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 228 1 229. 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po pol. Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 

Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. i d z i o OBdz. 2-ej po pił. 

Prof. Dr. JERZY MICHALSKI, 
minister skarbu, został mianowany 

,rezesem Państwowej Rady Finansowej. 

Bestjalska zbrodnia 
bandytów. 

;i prof. Gabriel To! Zamordowali gospodarza 
ncert wieczorny (k | Z O n ę . 
cy. Józef Ozimińs ( Q d k o r e s p o n d e n t a ) . 
3 a n n 1 " ? ^ ? SI Włocławek. 30. 10. We wsi Kobyla 
Jan DąbrowsKi. s t ^ w w | 0 c ławsk i tn kilku 
Leopold Binentai: rfewykrytych bandytów 

,ur op. 97; Czaiko ^ d ( > m g o s p o d a r z a Wojciecha Ję 
ve. Na zakpf iczei fzej jg^ jc^ 
lacje prasowe. Złoczyńcy dostawszy się na dach przez 

- . rVch weszli do izby w której spał go-
BSBBSlBMBMi^kwodaTz wraz ze swą żoną. 

I Zbudzonemu Jędrzejewskiemu polecl-

Bk u a z c r k a P H wydać natychmiast 
k o w a priyiroi 

zamówienia. P»« WSZyStkic pieniądze, 
kowska 132. 399 kiedy ten odmówił bandyci w ohydny 

zamordowali jego i żonę 
zeim zaczędi się pastwić nad zwłokami 
*tych zwłaszcza Jędrzejewskiej, któ-
trupa strasznie pokaleczonego wrzu-
do sadzawki z nieczystościami. 

Po obrabowaniu chaty 

-3 po 

Idam Glaspan. 
Młynarska nr. 

zgubił wyciąg zKl 
Ludności — k t 
zwolnieniu, wydl 
w P. K. U. P ł j 
oraz KARLE meldf 
kową. wydaną 
gm. Ko.cmin. JHidyd zbiegli. 

Hrzesła. stół. 
mąne sprze« 

zaraz. Przejazd 
miesz 20, oficl { j E C l C i a . 

'erwsza przedg. warszawska. 
a r a t y ws;^ » 
manufaktura. Ij Londyn 43,57 

t» Nowy-Jork 8,98 
J a r y ż 28^21 
azwajcarja 173,57 

irne 
YCZ' 

)we, 
tłem III piętro 
3 p a 
rtro-

dry firanki, 
„Kredy t" , Na* 
15. 1 p. 16471 

F S S F ^ g a P^edg. warszawska. 
letnią praktyką | Dolar w obrotach 
szukuję posadfl prywatnych 9 00 
Łaskawe ztfoslW. 7 

do adnunistracii P i e r w s z a przedg. gdańska. 
1 LV. 

„Technik". 

9 proc. droie). 
Irożej. 
:ń, komunikatów 

aczenia honon ;•>"• u 

jak i odrzuconyc. ;* 

wo odpjOrwiad 

r UlatowakL 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,00 
57,30 

5,15 
8,99 

Dolar w Łodz i . 
fcanki dewizowe w dniu dzisiejszym 

j , , D owały około eodziny 12-ei efekty D O 
' r&ie — 8.96. 

•*f vwatni e dolar w żądaniu 9,01 
: ołaceniu 9,00 
e B^encja utrzymana. Podaż dostateczna. 

Proces 9-ciu wywrotowców 
Poseł komunistyczny Sochacki urządził wiec w sądzie 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 30. 10. — Wczoraj w war

szawskim sądzie okręgowym rozpoczął 
sie proces 9-iu wywrotowców komunisty 
cznych. mianowicie: Leona Punnana. An 
drze ja Lewandowskiego. Gustawa Rajdie 
ra. Mordki Laponia, Franciszka, Grzelszcza 
ka. Henryka Muiszkata, Stanisława Suskie 
co i Franciszka Płochockiego. aresztowa 
nych przez policję w czasie zebrania cen
tralnego komitetu komunistycznego partii 
pofcHdoi w mieszkaniu jednego z oskarżo
nych przy ul. Dzielnej 53. 

Podczas przerwy obiadowej. gdy piibłi 
czność opuściła salę obecny na rozprawie 
poseł komunistyczny Sochacki' 
zaimprowizował na podwórzu sadowem 

wiec. który rozpędziła policja^ 
Podczas rozprawy prokurator zażądał, 

aby dallszy-ciąg procesn 

odbywał sie wzv drzwiach zamkniętych. 
Przewodniczący sądu jednak zwrócił 

się do posła Sochackiego z zapytaniem, 
czy może zagwarantować, spokój. Wobec 
twierdzącej odpowiedzi zainteroelowane-
go. przewodniczący utrzymał nadal jaw
ność rozprawy. 

POSEŁ POLSKI W RZYMIE P. KOZICKI 
DEFINITYWNIE ODWOŁANY. 

(Od włas. korespondenta). 
Warszawa. 30. 10. — Jak sie dowiadu

jemy na wczorerszem posiedzeniu Rady 
Ministrów 

zapadła ostatecznie decyzia 
w sprawie odwołania p. Staiifeława KotJC 
kjego ze stanowiska posła polskiego w 
Rzymie. 

Sukces wywiadowców policyjnych. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 30. 10. Policja warszaw
ska tropiąca sprawców napadu na mie
szkanie Michała Sasa — o czem donosi
liśmy wczoraj — wydelegowała w 

pościg za bandytami 
czterech najzdolniejszych wywiadow
ców. 

Na ulicy Przyokopowej zauważyli oni 
stojącą przy pewnym domu grupę złożo
ną z 2-ch mężczyzn i jednej kobiety. 

KobietŁ spostrzegłszy wywiadowców 
wyjęła z pod chustki jakąś paczkę i 

rzuciła ią obok na ziemię. 

W paczce tej — jak się okazało podczas 
rewizji prócz różnych przedmiotów znaj
dowały się 

dwie obrączki ślubne 
małżonków Sasów. 

Wobec tego trójkę aresztowano I od
prowadzono do komisariatu, gdzie w to
ku dochodzenia stwierdzono, iż jeden z 
mężczyzn jest 

członkiem byłej szajki Zielińskiego, 
drugi zaś i kobieta zawodowymi złodzie-
jam. Wszyscy w najbliższych dniach 

staną przed sądem doraźnym. 

Jubilaci oraew. 

Redakcfa n S . p i s m a składa jubilatom najlepsze życzenia. 

20-procentowy dodatek 
dla urzędników państw. 

uchwalono na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Ministrów. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 30. 10. Wczoraj Rada MiM 

strów uchwaliła projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej w 

sprawie 20-procentowego dodatku 
dla pracowników państwowych. 

Dodatek ten będzie wypłacony w 
dwóch ratach 

15-go listopada i 15-go grudnia 
przyczem brana będzie pod uwagę wyso 
kość uposażenia 

z dnia 1-go przyszłego miesiąca. 

N o w e mianowania . 
Przeniesienie generalnego 

dyrektora poczt i telegrafów 
w stan spoczynku. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 30. 10 Na wczorajszem po? 
siedzeniu Rada Ministrów zatwierdzili 
wniosek w sprawie mianowania podsekre 
tarzem stann w Ministerjum Sprawiedli
wości p. 

Stanisława Cara, 
dotychczasowego szefa kancelarji cywil
nej Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Na tern samem posiedzeniu powołane 
na stanowisko głównego komendanta po
licji pułkownika Janusza Jagrym-Małe-
szewskiego. Również w stan spoczynku 
przeniesiono generalnego dyrektora poczt 
i telegrafów 

p. Moszczeńskiego. 

Gwał towny huragan 
nad M o s k w ą . 

Z Moskwy donoszą: 
Wczoraj nad Moskwa i okoKcą szalał 

gwałtowny huragan, który wyrządził wie 
le.szkód. Wskutek wielkiego napięcia ener 
jrji elektrycznej nastąpił wybuchł olbrzy
miego transformatora elektrycznego. Całe 
miasto przez dłuższy czas pozbawione by 
ło z tego powodu światła. 

Niebezpieczne ruszto
wanie. 

Śmierć robotnika przy pracy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 30. 10. — Przy budowie hu 
ty szklanej na ud. Kurozewskieii 

zawaliło sie rusztowanie. 
Trzech robotników, zadętych wówczas 

praca spadło ze znacznej wysokości i nk 
gło dęzkim 

obrażeniom ciała. 
Jeden z nich w drodze do szpitala 

zmarł wskutek pęknięcia czaszki. 

Coraz wyżej pną się ceny. 
P r o j e k t 10 proc . p o d w y ż k i t a r y f y k o l e * 

j o w e j r o z p a t r u j e r z ą d . 
(Od własnego korespondenta). 

WarszawJBD. 10. — Jak sie dowiadu* 
jemy. doniesi^^ko zamierzonej 10-procen 
towej p o d w r ż c l ^ j y f y kolejowej test o 'ty 
le ścisłe, że istotne projekt1 ten iest przez 
rząd rozpatrywany. Jednak sprawa nie zo 
stała dotąd przesadzona. 

Nadwyżka, pochodząca z podwiyższe-i 
nia taryfy ma być częściowo użyta na po-i 
prawe by&u pracowników kolekwyok. 
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Ostatnie3dni. "
 O D E O N J Ostatnie3 

Jubileuszowy film, najnowszej produkcji 1926—27. 

w roli głównej T O M M I X p. t . 

DIKSTDRBIH RYCERSKI ROZBÓJNIK 
(Szpady I kobiety) 

Romantyczno awanturniczy dramat w 10 aktach. 
N A D PROGRAM FARSA. 

Ostatnie 3 dni. 
Dramat ludzi, 

powieści Józef 

[ faPOLLO j 
biz : 
• / C e 

Ostatnie 3 dni. 
serc i nerwów p, g. głośnej 

Conrada (Korzeniowskiego) 

Ż Y C I E Z A Ż Y C I E 
(Lord Jim) 

dramat sensacyjny w 12 akt. 
w roli głównej W A L L A C E B E E R Y 

N A D P R O G R A M F A R S A 2 C Z Ę Ś C I A C H . 

nmtnipmni 1 C O R S O j o stataie3dni. 
Najgłośniejsze dzieło filmowe podg. powieści 

y CONAN DOYLE'A p. t. 

Świat Zaginiony 
Sensacyjny dramat w 10 aktach. 

W roli głównej W A L L A C E B E E R Y 
L L O Y D H U G H E S 

U D C 
Chromi 

,rVzewrót w mctXK 
ludzkość zawd: 

rego fach niema ni 
lą. 

jMis t rz cechu Karb 
lifoalazł właściwy < 

Konflikt rci z s i i o m 
P, P. S. chce wstać tylko przed Prezydentem Rzeczypospolitej 

a odmawia podniesienia się z krzeseł przed premjerem. 
otrzymał następujące wyjaśnienie od marszałka 
Rataja: 

Byłem zdziwiony, gdy przeczytałem dzisiaj 
w jednym z dzienników artykuł o tem żądaniu 
władzy wykonawczej. Informacja ta 

Jest zgodna, z prawdą. 
Rząd istotnie wysunął takie żądanie. Sądziłem 
wszakże, iż rzecz wymaga jaknajdyskretniejszego 
przygotowania . Ze swojej strony zamierzałem 
też przeprowadzić szereg 

poufnych konferencyj 
na ten temat z przywódcami klubów, aby zbadać 
teren, a następnie usunąć możliwe trudności, nic 
chciałem bowiem dopuścić 

do krmlliktu na tle ceremoniału. 
Zachowałem też 

zupełną dyskrecje 
co do treści moich rozmów z Marsz. Piłsudskim. 

Niespodzianką więc było dla mnie przedwczes 
ne ujawnienie tego życzenia Rządu. Utrudniło ono 
przytem moją w tej kwestii role, także 

z powodu ostre] formy, 
w jakiej zostało podane na łamach pewnego pis
ma. Zaogniło to sytuację. 

Jak p. Marszałek zapatruje sle na obecną sy
tuację i jej możliwe konsekwencje? 

— Postawię tę 
sprawę na Konwencie seniorów, 

od którego będzie zależał dalszy bies wypadków. 
W każdymi r.i/.'« nie sądzę, ąby należało dopatry 
wać się tu poważniejszego w skulskach konfliktu. 

Kto odczyta dekret o otwarciu sesji — 
zapytujemy. 

— Dotychczas nic mogę na to kategorycznie 
odpowiedzieć. Sądzę wszakże, Iż dekret będzw 

mnie wręczony I Ja go odczytam. 
Dotąd dekretu nie otrzymałem. Zakomunikowa
no ml tylko jego podpis dla Informacji. 

— A gdyby j>. Prezydent RzpliteJ sam odczy
tał orędzie? 

— Wówczas wszelkie kwestjc upadłyby. Nie 
ulega dla mnie najmniejszej wątpliwości, że w 
Sejmie 

nie powstałaby kwestia, 
czy należy wysłuchać stojąc, orędzia, odczyty
wanego przez Głowę Państwa, uosabiającego Ma 
jestat Rzeczypospolitej. A gdyby znalazł s4ę kto! 
przeciwny, musiałbym, z -tytułu mojego stanowi
ska Marszałka Sejmu, jałaiajenerglcznle] na to za 
reagować. 

Z Warszawy donoszą: 
Komisja parlamentarna kluhti PPS, odbyta po 

południu, powzięta w tej 
mierze formalną decyzję 

i zakomunikowała ją p. marszałkowi Ratajowi. Po 
słowie socjalistyczni powitaliby Prezydenta RzplI 
tej .. 

przez powstanie tylko wtedy, gdyby osobiście 
przybył do Sejmu, 

aby otworzyć" sesję. 
Uchwałę komisji parlamentarnej p. marszałek 

Rataj zakomunikował p. prezesowi Rady mini
strów za pośrednictwem szefa gabinetu M. S. W, 
pułk. Becka, który dwukrotnie z polecenia Mar
szałka Piłsudskiego konferował z p. marszałkiem 
Ratajem. 
Opinje sejmowe, zakomunikowane rządowi przez 
p. marszałka Rataja, stały się przedmiotem roz
ważań poufnej Rady ministrów, która, po zakoń
czeniu normalnego posiedzenia, zebrała się po
wtórnie o 

godz. 10 wieczorem 
pod przewodnictwem Marszałka Piłsudskiego i ob 
radowała do północy. 

Według relacji, pochodzącej ze strony poinfor
mowane], Rada ministrów przyszła do przekona
nia, że 

nie widzi podstawy, ani możliwości 
zmiany swego stanowiska w sprawie ceremoniału. 

Rząd zajmuje stanowisko wyczekujące I de
cyzję ostateczną poweźmie dopiero po zapozna
niu się z oplnją I uchwałami konwentu senjorów 
Sejmu, który zbierze się dziś o godz. 12 w po
łudnie. 

U podj;. 1 w południc zebrała; się 
.Rada ministrów, 

która, zależnie od stanowiska konwentu senjorów 
wyciągnie stosowne konsekwencje. 

Dodać należy, źo de-kret p. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, zarządzający orwaTcte sesji Sejmu do 
ostatniej chwHI 

nie został doręczony 
p. marszałkowi Ratajowi, ani też ogłoszony w 
dzienniku urzędowym. 

P. Prezydent RzpliteJ, który bawił w Zagoź-
deon-io przybył dziś rano do Warszawy. 

* + * 
W związku z żądaniem Rządu, aby Sejm wy-

sluphaI'stÓiąc''dcktehJ o otwarciu sesji „Robotnik" 

B. aspirant warszawskie! policji Bachrach 
oskarżony o szpiegostwo i fałszowanie pieniędzy. 

Tajemnicza góra pod Wilnem z zakopanemi skarbami. 
Z Warszawy donoszą: 

Aresztowanie b. aspiranta Bachracha wywołało 
flbrzymie wrażenie w całem mieście, a tem wiek 
sze, i ł Jak głosi fama, aresztowanie to nastąpiło 
na skutek oskarżenia Bachracha 

o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz jednego z państw ościennych. 
*" Dodać jeszcze należy, Iż aresztowania Bach
racha dokonano nl» z polecenia władz sądowych, 
lecz administracyjnych. 

Wtajemniczeni utrzymują, iż powodem aresz
towania 
było ujawnienie tajemnicze] sprawy z roku 1924 
poszukiwania pieniędzy I kosztowności zakopa
nych w jednej z gór w okolicy Wilna. 

W owym czasie Bachrach miał zgłosić się do 
ówczesnego naczelnika Urzędu śledczego p, So-
nenberga z tem, iż zwrócił się doń jakiś osobnik 
z doniesieniem, ie w jednej z gór pod Wilnem są 

ukryte kosztowne przedmioty, 
pochodzące z rabunku. 

Ostatnie w dni! 
Wystawa Gospodarffo-Higjeniczna 

Al. Kościuszki 73, 75, 77. 
1 „Targ Rzemieślniczy" 

ÓA g. 5-ej p p . do 10 w . K o n c e r t s łynnej or
k i e s t r y w łośc iańsk ie j St . Namys łowsk iego 

P. naczelnik Sonenberg, aczkolwiek doniesie
nie to wydało mu się mało prawdopodobne, pole 
cit Bachrachowl udać się do Wilna, by w porozu
mieniu z tamtejszeml władzami 

przeprowadzić poszukiwania. 
Po przybyciu Bachracha do Wilna okazało sle, 

że góra z ukrytemi skarbami znajduje się 
na terenie obiektów wojskowych. 

Za zgodą władz wojskowych dokonano poszuki
wań, które Jednak nie dały żadnych wyników. 

Obecnie Jednak z pewnej strony wysunięto po 
dojrzenie, Iż owym osobnikiem, który doniósł o 
rzekomem ukryciu skarbów pod Wilnem 

miał być oficer niemiecki, 
będący na służbie wywiadowczej w Polsce. 

Szpiegowi niemieckiemu chodziło o dostanie się 
do objektów wojskowych pod Wilnem, 
sfotografowanie Ich pod pozorem szukania zako

panych kosztowności I pieniędzy. 
Ody wystąpiono więc obecnie z oskarżeniem 

przeciwko Bachrachowl, iż on to świadomie ułat 
wił szpiegowi niemieckiemu dostęp do objektów 
wojskowych — 

nastąpił nakaz aresztowania Bachracha 
i ewentualność przekazania go do dyspozycji pro 
kurtora wileńskiego. 

Podczas aresztowania Bachracha znaleziono 
przy nim jeden 

fałszywy banknot 50-dolarowy, 
złotą papierośnicę i złoty zegarek. 

w o 

N E O N E D I I 
rozp laka towane na murach stolicy. 

Grożą przykremi konsekwencjami, jeśli postulaty ich 
nie będą uwzględnione. 

Z Warszawy donoszą-
Na murach Warszawy 

rozplakatowane zostało wczoraj 
oświadczenie Związków zawodowych w sprawie 
rozpaczliwego położenia. Oświadczenie podkre
śla z naciskiem, fź „spodziewać się można 

przykrych konsekwency] 
Jeśli czynniki decydujące pozostaną głuche na wo 
łanie rzesz pracujących dla państwa".' Rząd do
piero w ostatnich dniach zdecydował się na 10 
proc. podwyżkę, 

nie uwzględni! lednak zasadniczego postulatu 
podwyższenia uposażeń pracowników państwo
wych do Ich realnej wartości w drugiej połowic 
1925 r. I podwyższenia dodatku mieszkaniowego 
równolegle ze wzroslci.i komornego. 

W oświadczeniu podkreślono dalej jako ciosy, 
wymierzone w stan urzędniczy — 

ciągłe redukcje, 
ograniczenia w zakresie państw, 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Księgowanie odbywało się „na kolanie". 
Warszawa, 30. 10. Siedemnasty dzień rozpra 

wy o nadużycia w marynarce wojenne] rozpoczął 
się przesłuchaniem kierownika wydziału zaopatry 
wanła marynarki komandora Żelechowskiego. 
Kom. Żelechowski złożył zeznania niezbyt jasne, 
wykazujące 

zupełną dezorganizację, 
tak co do przepisów, jnk ! akcji, która się w Je
go Tesorcle odbywała. ! 

ułomni 1 pi 
ŝta chodzić po świc 

i Jego izba jest istne 
& zbędnych już sw] 

Ze wszystkich str< 
lada doń na swych 

v Dromicniiiejac rado< 
a c h wracać do domó 

Nauka musiała zkń 
pomocy leki ! w-y-padki podaigry. • 

sklej, obniżenie stopni służbowych zmiana sta. a s t a A V ( ^ , r c u m a l t v B 

wisk etatowych na kontraktowe Itp. . 
W zrozumieniu niebezpiecznych konsckwcnO! wszclfaemai fojnemu 

wywołanych tym stanem rzeczy, Związek pul ustępowały pr: 
cznic zwraca uwagę nu konieczność ,efodą Stailigera Z l 
niezwłoczne] I gruntowne] naprawy tych i ^tobastycznlic elcktn 

sunków. i, 1 i 
Dłużej trwający stan obecny może dopro* kąpielami gar 

dzlć do Cudowny lekarz a 
dezorganizacji aparatu państwowego Wtorn kajpicl z piocil 

oraz obniżenia poziomu życia materialnego I k1 ekstraktu Karl 
totalnego całej warstwy społecznej. L j j . . , . . 

Wielki wiec, poświęcony omówieniu clężlT* a ' K V C !'L'" • K ' u , , ' " v V C ? 

sytuacji matcrjalnci pracowników państwowjtF^KO pradoi. 
JWwiastki garbnik* 
N a skóTO. w polaczi 
pkt r yczmiym pr adcm 

uzdrowienia n 
1 stało się to, co 

Powało miejsce: wi;< 
N za podstawę zasa 

• i 
odbędzie się Jutro 

przed południem w sali Colosseum. 

Z kolei przesłuchano por. marynarki Kowal1 

ka. który zeznał, że prowadząc księgi kasowi 
zastępstwie kpt. Mrazika 
nie miał czasu na księgowanie odnośnych pozyfl 
Zamieszczał on Jedynie pozycje, zawierające lĄ 
mowanic poszczególnych sum. 

W dalszym ciągu zeznawał por. maryoa*| 
Orudnlcwicz, nic wnosząc do rozprawy nic 
wogo. 

Nadużycia w wojskowej wytwórni protez. 
(Od własnego korespondenta). kierownika wytwórni, Antoniego Lenka i jego 

Kraków, 30. 10. — W wytwórni protez woj- stępce Józefa Bogdanka, który z nimi współptj 
skowych w Krakowie cował. Wszyscy trzej 

wykryto wielkie nadużycia. pozostają w areszcie. 
Władzę policyjne aresztowały Edwarda Skibę Szczegóły tej afery trzymane są w tajemnicy. 

Rada ministrów uchwaliła dodatki służbowe 
dla podoficerów, 

które obowiązują wstecz od 1-go października. 
t. ]. 38 zł. 70 gr. miesięcznie 

dodatku służbowego, kapral 30 razy 43, t. J. 
12 zł. 90 gr. 

Uchwała obowiązuje od 1 października wsłe 
wobec czego podoficerowie otrzymają obecnie I 

dałty. i>,V. %-S ; / "*• ' . '> '») ' : i •' 1 
za dwa miesiące razem. 

Znaczną część potrzebnego na to kredytu Jj 
krywają oszczędności budżetowe M. S. WoM 
Między Ineml miała na to pójść także połowa ' 
duszu, przeznaczonego na doraźne zapomogi ' 
oficerów w razie nagłych I nieprzewidzianych *q 
padków nieszczęśliwych. 

Kino RE 
KiUńsklcgc 

— DZI 

Księżniczka 
Mcdjumlstyczny drami 
Najefektowniejsze sc< 
djumłstyczne, duchy, 
oto najwięcej frapn|i 
niezwykłego obrazu. 
A l l l e m Prinjr le 1 1 

Nad program: *Ki 
» Bil—••—II I 

Uwaga: Ceny mi< 
kle dni na waz; 
°alkon 60 gr. I i 

30 gr., I I I 
"»sse partout w niedziel 

Z Warszawy donoszą: 
Wlokąca się od kilku miesięcy sprawa dodat

ków służbowych dla podoficerów zawodowych 
została wczoraj załatwiona. 

Rada ministrów powzięła wczoraj uchwałę, 
przyznającą te dodatki w następujących staw
kach: dla chorążych 90 punktów, dla sierżantów 
sztabowych 80, dla sierżantów 70, dla plutono
wych 50, dla kaprali 30. 

Aby uzyskać wysokość dodatku w złotych, 
mnoży się liczbę punktów przez mnożną, która 
obecnie wynosi 43. W ten sposób op. chorąży 
otrzyma 90 razy 43, 

NADJUSZ AWERC 

Sensacyjna kradzież. 
Ofiarą padły skrzynie ekspedycji Amundsena. 

cennych instrumentów, jak (Od włas. korespondenta). 
Berlin, 30. 10. — Z Norwegji donoszą o nie

zwykle sensacyjnej kradzieży, Jakiej dokonano w 
skrzyniach ekspedycji Amundsena, 

wysłanych z Ameryki do Norwegji. 
Po przybyciu transportu 250 skrzyń l Ich o-

twarclu okazało się, że są one głównie 
wypełnione słomą I papierem. 

Pogorszenie koniunktury w przemyśle łódzkii 
Firma I. K. Poznański zredukuje dni pracy. 

W przemyśle łódzkim zauważyć się daje 
znaczne pogorszenie 

dotychczasowej pomyślnej koniunktury. 
Rynki wewnętrzne zostaTy nasycone i odbior

cy wstrzymują się z zakupem nowych transpor
tów. 

W związku z tem magazyny fabryk łódzkich 
zapełniają się towarem, 

na który brak odbiorców. Stan ten może spo
wodować redukcje pracy i powiększenie się bez
robocia. 

Jak się dowiadujemy zakłady przemysłowe I. 

Czego pan żąd; 
Pracy! 
Co pan umie? 
Nic... 
Trzeba przecież 

•— Żyłem... 
*— I jadł pan? 
— A widzi pan, w 

a. Prawie zawsze RIO 
.i J1 Pan przyjrzy niezaA 

^tuje! _ r z c k * młod\ 
l?k o długich, małpich 
l̂ tcc piersiowej i o n 

c1 l a ,ej twarzy. 
, jak i wyładowuj" Charles przez^ 

transportu odbywało się pod ścisłą kontrolą. ^ Móglbym^panU 
1 —mmmmm—~*in Panoptikum; musi 

• raMTM piskiego fakira. Z 1 
aną powołani tacy, 

l1 Przekłuwać będą s 
'° ciekawe i trzyma 

kiem napięciu, jest 
* 'em zrobimy kasę! 

""- To nie ma sensi 
opiec — szukam łat 

t . "r; Za pozwoleniem, 
t 1 C | el panoptikum, — 
^prafi nie jeść przez cz 

Zginęło szereg 
uleż niemal 

cały materiał naukowy, 
dotyczący obszarów biegunów polarnych. 

Sposób dokonania kradzieży stanowi zaga 
albowiem zarówno nadanie 

K. Poznańskiego wytwarzają tylko na skład, 
rekcja fabryki nosi się z zamiarami • 

obniżenia ilości dni pracy 
do trzech a nawet do dwóch w tygodniu. 

Znacznie lepiej przedstawia się koniunktura 
najbliższą przyszłość 

na prowincji. 
Zakłady Borsta w Zgierzu mają jeszcze 

bywców na swe wytwory. Również dobrze *jvnp °wiedziałem pr 
sperują zakłady Kruszego I 
cach oraz kilka mniejszych 
ście, 

Endera w PabJ*̂  
fabryk w tem 

c o umiem 1 

\ 
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u d o w n e m e t o d y l e c z n i c z e . 
Chromi i paralitycy odzyskują utracone zdrowie. 

tolicy. 
stulaty ich 

stal 

Przewrót w metodach leczenia 
ludzkość zawdzięcza lalkowi. 

ego fach niema nic wspólnesx> z medy 

[Mistrz cechu garbarskiego J. Sfauger 
lazł właściwy środek, dzięki które 

ułomni i paralitycy 
"fca chodzić po świecie. 

Jego iizba jest istnem muzeum kul i la-
p zbędnych już swym właścicielom. 

Ze wszystkich stron świata 
lada don na swych wózkach kalecy, 

|* Promieniejąc radością na własnych no 
pch wracać do domów. 

Nanka musiała złożyć bron i orzyznać, 
'wypadki podagry, chronicznego zapale 
stawów, reumatyzmu i newralgjli opór 

rzeczy, Związek 
onleczność 
I naprawy 
ków. 
obecny może dopro<| 

w ego wprowadziła ijuż dzisiaj kąpiele 
garbnikowe do wielu klinik. 

Pomysł jednoczesnego stosowania róż 
nych czynników leczniczych 

dał świetne plony. 
W ten sposób powstała najnowsza rera 

pja elektrycznych kąipieti. Siła lecznicza 
radium udziela się choremu wgantanowi 

> 

I 'tu wynalazca 'jest laik. Szwajcar Mel
ler wkłada do wodv kąpielowej masę se
kretnych ziół i kory drzewnej, a podczas 
kąpieli 

przepuszcza prądy elektryczne. 
Chory najprzód brodzi w ciągu 15 mi

nut PO kolana w waranie tam i z oowrofem, 
poczem zanurza się na całe półgodziny. 

Za kilka lat. 

dukcie, 
państw, pomocy 
żbowych, zmiana 
aktowe ltp. 
ilccznych konsekwenj: szelkieinut .jmnemu leczeniu 

ustępowały przy zabiegach 
Petodą Stangera z Ulm, metoda zwaną 

tych ytrubais tycznie elektrycznemi' 
kąpielami garbnikoweml. 

Cudowny lekarz aplitował swym pa
lantom kajpiel z pięciai kilogramami' 

ekstraktu garbnikowego 
atu państwowego 
fda materialnego I lot 

)ny°omowicniu cięż* "^ ' iac *ch Jednocześnie działaniu galwa 
iwnlków państwowy 'Can>ego prądu. 
sle jutro Pierwiastki garbnikowe, powołujące do 

skórę, w połączeniu z ciepła wodą f 
tktrycznym prądem dokonywały cudu: 

uzdrowienia nieuleczalnych. 
_ I stało się to. co już niedednokirO'tnfe 

l&wało miejsce: wiedza lecznicza, bio-
F za podstawę zasady lecznictwa hldo-

tekarstwa. 
Rezultaty mają być podobno bajeczne. Fi 
sze o tem obszernie dr. A. Laouer w 
swym źródłowym „Roczniku dalszego 
kształcenia medycznego". 

Liczne ścisłe badania laboratoryjne do 
wiodły, że jednoczesne działanie różnych 
leczniczych czynników nie daje jedynie 
sumy oddzielnych efektów 

lecz potęguje je. 
Cudowny dolktór uhnski wyczuł to In

stynktownie i dzięki tej zasadzie obdarzył 
zdrowiem i szczęściem 
niezliczone rzesze beznadzietaie chorych, 

opuszczonych iuż orzez lekarzy. 
Rzecz godna, zaiste, zastanowienia, czy 

nie należałoby więcej uwagi zwrócić na o 
sławionych i wyszydzonych laików-fusze 
rów i wydrzeć im tajemnice ich 

cudownego leczenia. 
' Większość ich zapewne — 

to szarlatani i oszuści, 
lecz jeśliby nawet między tysiącem nega
tywów znaleźć jeden pozytyw, trud opła
ciłby się sowicie. 

Ostatnia plaga stolicy 
naddunajskiej. 

i j e n n e j . 
i i e " . 
>r. marynarki Kowal* 
adząc księgi kasowe 

anie odnośnych pozy4 
zycje, zawierające zsf 
sum. 
ia w al por. maryiis*| 

do rozprawy nic 

protez. 
oniego Lenka 1 Jego 
story z nimi wspólpl 

areszcie. 
ine są w tajemnicy. 

tażbowe 

Członek I : 
Członek I I : 
Członek I : 
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Księżniczka cygańska 
Medjumistyczny dramat w 8 wiel. aktach. 
Najefektowniejsze sceny: Zjawiska rae-
diumistyczne, duchy, wirujące stoliki, 
"'" najwięcej frapu|ące momenty tego 
niezwykłego obrazu. W rolach głównych: 
AUlem Pr lng le t Convay T o a k l e . 

Nad program: „ K r ó l b a w e ł n y " . 

jJwajja: Ceny miejsc we wszyst
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
A»sse partout w niedziele i święta nieważne. 

— Ten gmach Kasy Chorych jest poniekąd symbo lem. . . 
— Czego ? . . . 
— Groźnego memento: z prochu powstałeś, w proch się 

obrócisz. 

ernika. 
'• miesięcznie ^SBl 
1 30 razy 43. t. J. 
» Zt. 
1 października wst 

: otnzymalą obecnie 

przez już dawniej wynalezioną elektryczną 
ką/piel. 

Woda kąpiteflowa bowiem zawiera w 
tym wypadku w sobie 

cmanacie radowa 
wcielona w organizm za pośrednictwem 
galwanicznych prądów. 

Tego rodzaju kąpiel okazała sie szcze
gólniej skuteczną tam. gdziłe 

zwykłe leczenie za pomoc a notów 
nie mogło być na skutek wieku i osłabie
nia stosowane. 

Do tej isamej kaltegorji terapiHi podwó ine j 
r.ależą znane kąpiele Hellera. 

Dalszy cią gprocedairy — oolukanle i 
owijanie w koce. 

Elektryczna kąpiel Hellera może rów
nież, wedle bezstronnej opinii naulkoweu 
wyleczyć zapalenie stawów, reumatyzm i 

newralgje. 
Nowoczesnem teraipeutyicznem udosko 

naileniem owych cudownych ludowych 
środków leczniczych jestt kąpiel elektroli
tyczna. 

W tym celu elektrodę 
przykłada sie do chorego miejsca, 

lub ogniska choroby. Do drugiej elektro
dy dołącza sie 

z e . . . szczurami . 
Od pewnego czasu raa piękna stolicę nao. 

dunajska spadła istna plaga egipska. Całe 
miasto zalała wprost 

potworna ialanca szczurów. 
Jest ich tak wiele, iż w łożysku wąskiej 

„Wiedenki" („Wienfluss") znaidure się nie 
raz setki nieżywych szczurów. Kanały ro 
Ją się wprost od tych obrzydliwych zwie
rząt które wyrządzają Wiedeńczykom 

kolosalne szkody. 
Wobec tego postanowiono obecnie T?,I 

począć energiczną kampanie z najazdem 
szczurzego rodu — kampanie, operującą 
iiajnowszemi 

środkami „bojowemi", 
a opartą na przykładzie Londynu i Pary* 
ża. 

Codo metod tej regularnej kampanii mi 
lftainroej. należy zaznaczyć, iż orowadzś się 
ja — o ile to możliwe jest bez narażenia 
zdrowia ludzkiego — 

gazami trującymi. 
Używa się również specjalnego mikroba, 
który dla' człowieka i innych zwierzą* jest 
zupełnie nieszkodliwy, a wśród szczurów 
szerzy 

straszliwe spustoszenia. 
A więc w najbliższym czasie rozpocz

nie si'ę gigantyczny bój Wiedeńczyków ze 
szczurami. Kto zwycięży? 

ice razem, 
ego na to kredytu w 
iietowe M. S. Wofl 
jójść także polowa Ą 

pKADJUSZ AWERCZENKO. 

toioh nannntl 
Czego pan 
Pracy! 

żąda? 

doraźne zapomogi 
nieprzewidzianych Ą 

isena. 
strumentów, Jak ról 

naukowy, 
nów polarnych 
Jeży stanowi zag» 
B, jak I 
id ścisłą kontrolą 

Co pan umie/ 
Nic... 
Trzeba przecież żyć! 
Żyłem... 
I jadł pan? 
A widzi pan, w tem właśnie sęk... 

kj. Prawie zawsze głodowałem. Jeśli się 
t» t ^ n D r z y j r z y niezawodnie sam to skon 
»a);uJe! — rzekł młody, wynędzniały chło 
Ilat 0 długich, małpich rękach, o zapadłej 
"5;Ce Piersiowej i o nieogolonej wynędz-

twarzy. 
wyladow«Vaj a n Charles przez sekundę obserwo-
;ontrolą. j chłopca i powiedział: 

^ Mógłbym panu dać zajęcie w mo-
i

J

<h / '
D

£
r

-
1 0 p t i k u m

'
 m u s i a ł b

y
 D a n Srać rolę 

IA I t \ A - w l M l f ń f m w f a k l r a - Z pośród publiczności 
l « S l u a Z K i n ^ . t a i i ą powołani tacy, którzy język pań-
racy. ? 0 Przekłuwać będą szpilkami. To bar
ią tylko na skład, ^ ' i e l k ; f k a w e 1 t r z y m a c a f j * publiczność w 
amiarami a u!zm n a P'eciu, jestem prezkonany, że 
I dni pracy J * 1 zrobimy kasę! 

^0nt n i e m a s e n s u > — odpowiedział 
j)iep — szukam łatwiejszej pracy! 

c iciel p o z w o , e n i e m . — rzekł nagle wła 
icfl- ot ra f. P a "op t ikum, — czy pan doprawdy 
erzu mają jeszcze 1 ^ 1 ' l i e Jeść przez czterdzieści dni? 

Również dobrze I y n dowiedziałem przecież... to jest je-
1 Endera w Pal* ' C o urn em! 

i iabryk w tem A 

h w tygodniu. 
ma się koniunktura 

— Miły przyjacielu, możemy zrobić in 
teres. Jeżeli pan będzie głodował w cią
gu czterdzieści dni, dostanie pan odemnic 
tysiąc rubli. Oprócz tego dostanie pan 
z każdego sprzedanego biletu, prócz dzie
cinnych i wojskowych, pięć kopiejek 
prócz jednej szklanki wody dziennie pan 
nic więcej nie dostanie. 

— Dobrze, zgoda. / 

Przed panoptikum przystawały tłumy 
ludzi. Przed panoptikum wisiały olbrzy
mie, pstre plakaty, na których umieszczo
na była ciekawa wiadomość, że słynny 
głodomór Mac Tschamoock przez czter
dzieści dni i czterdzieści nocy nic nie bę
dzie jadł, że kontrolę nad nim mieć będzie 
publiczność etc. etc. i że opieczętowanie 
skrzyni nastąpi, dziś punktualnie o godzi
nę 8 wieczór. Tłumy ludzi zapełniły ol
brzymią wiadownię, wszyscy tłoczyli się 
dookoła skrzyni, do której się miał poło
żyć mistrz Mac Tschambock. 

Wystąpił naprzód, poprawił swój różo 
wy trykot i ręką wykonał ruch. 

Do skrzyni podszedł monsieur Char
les i zawołał: 

— Hallo! Tschembock Sary? 
— Lapi tak! — odpowiedział mniema

ny asyryjczyk, drżąc z zimna. 
— Zamknijcie wieko! Panie komisarzu 

proszę zapieczętować urzędowo skrzy
nię. Eksperyment naukowy rozpoczął 
się! 

Jazz-band'owa orkiestra zagrała ja
kąś skoczną melodję, posypały się rzęsi
ste oklaski. 

O północy pan Charles uchylił drzwi 
do sąsiadującego z panoptikum pokoju i 
obejrzał swój szlagier, który mu miał tyle 
pieniędzy przysporzyć. Asyryjczyk spał. 
Monsieur Charles oświetlił twarz śpiące
go lampą. Głodomór ziewnął i powoli o-
tworzył oczy. 

— Kto tam? — zapytał przestraszony. 
— Ach, to pan, panie Charles? 

— To ja, przyszedłem, by zobaczyć, 
czy wszystko w porządku. Śpij dalej! Do 
branoc! 

Asyryjczyk poruszył sję i rzekł: 
— Właściwie nie wszystko jest w po

rządku! 
— A cóż takiego? 
— Chcę jeść! 
Wytłumaczyłem sobie tę sprawę... 

Niech mię pan z tej pułapki wypuści. 
Chcę co innego przedsięwziąć! 

Monsieur Charles zrozpaczony krzyk
nął: 

— Ty psie... ty mię chcesz zrujnować! 
— Jeżeli mię pan dobrowolnie nie wy 

puści, to jutro, gdy sala będzie pełna, taki 
panu kawał zrobię, że mię pan popamię
ta... No! 

Charles' opuścił głowę, wiedział bo
wiem, że jeśli go nawet namówi, ażeby 
wytrwał do jutra, to on w każdym razie 
40 dni nie wytrzyma... Podszedł do skrzy 
ni ze wściekłością, zerwał pieczęć, pod
niósł wieko i wrzasnął: 

— Wyłaź ty, gałganie! 
Głodomór milcząc opuścił swoje lo

cum i rzekł poważnie: 

— Ma pan co do zjedzenia? Mój żołą
dek jest jak wypompowany. 

Na stole stały resztki kolacji, którą pan 
Charles spożył razem z komisarzem poli
cji: szynka, pół gęsi i piętnaście jaj... Gło
domór złapał gęś, rozerwał ją w kawały 
i po pięciu minutach śladu po niej nie 
było. 

Monsieur Charles stał przy drugim 
końcu stołu i patrzał na niego ze zdumie
niem i podziwem... 

Po chwili artysta połknął szynkę, tak, 
że szybko zniknęły i jajka... 

Właściciel panoptikum ze strachu u* 
padł na krzesło i zapytał: 

— Czy pan zawsze tyle je? 
— Nie, tylko wówczas, gdym głodny 1 
— Mój drogi! — zawołał monsieur 

Charles, zdenerwowany bardzo — my nie 
zanulujemy naszego kontraktu... my go 
tylko zmienimy... Pan się będzie produko
wał jako znakomity żarłok. Powiedz mi 
pan, czy byłby pan w stanie na jednerr? 
posiedzeniu zjeść dwadzieścia pięć bułek 
i całą pieczoną gąskę? 

— Hm, — rzekł głodomór. — Może 
pan dodać do tego jeszcze kilka kiełbas i z 
dziesięć jaj... 

— Dobroczyńco — zawołał Charles, 
rzuciwszy mu cię na szyję. — To wzbudzi 
jeszcze więcej zainteresowania, niż gło
dówka. 

— Szkoda, że jest tak późna godzina \ 
— rzekł melancholijnie chłopak. 

— Dlaczego? 
— Mógłbym bowiem rozpocząć spek

takl... 

kw 
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Cały świat z zapartym oddechem --

czeka na znaki z Marsa, 
Czy istnieją tam ludzie? 

Sr. 253 

«r pokoju 
Wyraf inowany morderca. 

Angielskie towarzystwo radiofoniczne 
poleciło swym odbiorcom, aby uważali 
dokładnie w ciągu bieżącego tygodnia 
czy— nie posłyszą 

jakichś szmerów z Marsa. 
Najbliższy nasz sąsiad, Mars zbliża 

się w tym tygodniu do ziemi na odle
głość 

400 milionów kilometrów. 
Gdybyśmy pociągiem pośpiesznym 

fChcieli przebyć tę przestrzeń potrzebaby 
na to zużyć 

pełnych lat 70. 
Od czasu hipotezy astronoma włoskie

go Schiaparełlego( który zauważył na 
Marsie sztuczne kanały, fantazja ludzka 
szoka na sąsiadującej z nami planecie 

ludzi. 
Dwie nagrody czekają tych szczęśliw

ców, którym uda się nawiązać porozumie 
nie z Marsjanami. 

I tak w paryskiej akademji umiejętno
ści złożono 

250 tysięcy franków, 
(a w Waszyngtonie 10.000 dolarów dla od-
•krywcy lodzi na Marsie. 

Przed dwoma laty aparaty angielskie 
wypukały tajemnicze jakieś słowo: Hepp. 

Charleston 
zakazany w... Charlestonie 

Oburzony burmistrz. 
Burmistrz miasteczka Charleston w St. 

'Zjednoczonych, gdzie urodził sie taniec, 
ochrzczony tern nazwiskiem, 

zakazał w porozumieniu z rada miejsfią 
tańczenia .charlestona". .Póki 1 tańca tego 
zażywaliśmy mv. odznaczał on się 

wysokim poziomem moralnym 
/ - mówi burmistrz Charlestonu — ale No 
w y Jork < Chicago zdeformowały go. dla
tego sprzeciwiający się dekretowi muni
cypalnemu zapłacą grzywnę 100 dola/rów 
i posiedzą 8 dni w areszcie". 

Powojenna młodzież. 

Jyn piał s i e l i itke 
i rzucił ją do stawu. 

Jak' straszna jesfl 
degeneracja wśród młodzieży powojennej, 
o .tern świadczy fakt. który wywołał zrozu 
miałe wzburzenie wi Paryżu. 

W ostartnią niedzielę w łasku Buiońskim 
napadł pewien miody mężczyzna z fyłu 
na przechadzająca silę tam Angielkę i za
dał jej kalka niebezpiecznych 

pchnięć sztyletem, 
f KSedy napadnięta kobieta usiłowaia się 
bronić, rzucił nieszczęśilirwa do pobliskiego 
sffiawa $ zbiegł. Przechodnie wyciągnęto bie 
dną kobietę i 

zawieźli do szpitala. 
W ciągu ipopołudniia udało sie polic,?! 

schwycić sprawcę haniebnego napadu, 
którym był... 

syn napadniętej. 
Sprawca przyzna! się do popeUniotnego 

czynu ii zeznał; że zwabił maltke do lasku 
,Btriońskiego w celu zrabowania lei gotów 
tfci, jaką zwykle nosi przy sobie. 

i Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku 26-go października do 2 listopada r. b. 

Dla dorosłych 

Nie grzesz, m a t k o ! 
^Dramat w 9-ciu częściach, w roli główne) M a r y 

Carr . 
^ Dla młodzieży: = = = = = 

Orty z Teksasu 
Dramat w 7-miu częściach, w roli główne) 

T O M M I X . 

Wpadło ono do aparatów z przestrze
ni astralnych, a fantaści przetłumaczyli je 
natychmiast na 

ludzki język. 
Hepp, oznaczać ma bowiem: dzień do

bry! 
Dotychczas nie odezwali się jeszcze 

mieszkańcy Marsa, jakkolwiek w tak bli
skiej znajdują się odległości, miejmy jed
nak nadzieję, iż wpadnie znów z przestwo 
rzów jakieś 

nowe a tajemnicze słowo, 
które wzbogaci nasze wiadomości o Mar
sie. 

Lunety astronomów pracują, a radja 
ustawione są na najdłuższe fale... 

Wybftny lekarz, cieszący sie wielka 
sławą w Lyonie, dokonał przed kilkunastu 
laty mordu na s-wej żonie z powodu nieu
stannych scen zazdrości. 

Doprowadzony raz do szału scenami1 

głupie] i bezmyślnej zazdrości, 
urzadzanemi mu przez żonę. zabił ją wy
strzałem z rewolweru, poczem oprzytom
niawszy, postanowił trupa ukryć I zatrzeć 
wiszelkie ślady zbrodni. Z zimna krwią 
zniósł ciało zamordowanej 

do piwnicy, 
gdzie miał zamagatzynowane bardzo znacz 
ne ilości środków aptecznych i włożył tru 
pa do beczki pełnej 

kwasu karbolowego. 
Kwas ten. jak wiadomo, w stanic skon 

centrowanym .iest cieczą niesłychanie gry 

zaca. to też po szeregu dni ze zwtlolB 
został jedynie dokładnie 

spreparowany kościec, 
mogący służyć za ohrekt do nauki a«# 
mji. nawet chrząstki bowiem zostali 
zupełności zniszczone. 

Morderca następnie kościec usuw 
kadzi, spreparował go tak, .iak to s ie j 
ze szkieletem przeznaczonym dla studi 
t.i. połączył poszczególne części 

drucikami I sprężynkami. 
za1 wic sił na specjalnym stojaku. tot— — R - * ~ 
stawił w swoim gabinecie. Szkielet u 4 p a n j Karolina . . . . . . . . . . . . . « 1 -

Dzień \ 

Krateczki sądowe. 

rza nikogo nic dziwili i zbrodna pozoi 
newykryta aż do końca jego życia, M 
spędził otoczony powszechnym szad 
hlem i miłością współobywateli. Znikł 
cie żony wytłumaczył on władzom flrjareagowała odpow 

postała się z łatwośi 
K*yła w swem m 

Gdy Bachus przesłoni mgłą oczy... 
Wesoły spacer na ulicy. 

pomocy sfingowanych listów 
ucieczka Ie] z kochankiem do A inert!, 

co zostało' wzięte zo dobrą monetę i w i r 
lało serdeczne współczucie dla czcią <ł 
czanego obywatela. 

Dopiero po śmierci mordercy na poł' 
wic jego pamiętników stwierdzono ' 
straszliwej zbrodni. 

Na podstawie śladów choroby zw^arnieszkujący w po 
osteomalacia. na która cierpiała z^rnoJT 
warna, a która! ślady wykazywał takżfll 
ściec, ustalono, że istotnie ów lekarz-f ł 
trop był 

wyrafinowanym morderca, 
który potrafił obok szkieletu siwej M 
spędzić całe lata, nie odczuwając żadfl| 
wyrzutów sumienia. 

Życie nie rzucało pięknej Janlnce K. 
róż pod stopy. Już od wczesnej młodości 
los, ten, wieczny figlarz, splatał jej nfe ie 
dną przykrą niespodziankę. W ciągu roku 
straciła ojca i matkę. Pozostała na świe
cie sama, samiuteńka jak kołek... Nie prze 
jęła się tern jednakże tak bardzo. Postano 
wiła poszukać jakiegoś zajęcia, by zapew 
nić sobie skromne utrzymanie. Po kflku 
dniach żmudnych poszukiwań zostata 
przyjęta w charakterze służącej do pe
wnych bogatych państwa. 

NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ. 
Chlebodawcy Janinki przekonawszy 

się o jej uczciwości obdarzali Ją wlelklem 
zaufaniem. Tak minęła zima.... Syn chlcbo 
dawców wrócił na wakacje do domu. Ja-
ninka zakochała się w nim z pierwszego 
wejrzenia. Szczęśliwą była, widząc go 
przez cały niemal dzień. Czasami wcho
dziła do pokoju bez potrzeby „byleby go 
tytko ujrzeć". Po kilku dniach skonstato
wała, że nie jest „paniczowi" zupełnie obo 
jętną. Począł się do niej zalecać, w spo
sób wcale niedwuznaczny. Mówił Janta-
ce, że ją kocha, że jest najpiękniejszą efc. 
etc. 

Idylla trwała przez szereg tygodni... 
Wreszcie nadeszła smutna chwila poże
gnania... Przyrzekł solennie dawać od 
czasu do czasu o sobie wiadomości. 

NA BRUKU. 
W kilka miesięcy po wyjeździe ukocha 

nego, Jantnka poczuła w sobie pewne 
zmiany. Pani zauważywszy to również 
wymówiła jej miejsce. Wyszła na ulicę, 
nie wiedząc dokąd się udać. Po całodzien 
nej wędrówce po mieście, która ją mocno 
wycieńczyła, padła zemdlona na bruk. 
Przewieziono ją do kliniki, gdzie powiła 
martwe dziecko. Po wyjściu z kliniki szu 
kała pracy przez szereg dni, nie mogąc je 
dnak iej znaleźć, poszła, jak wiele innych 
na ulicę. 

Bawiła się teraz wesoło, starając się 
zapomnieć o smutnych przeżyciach. 
Wśród koleżanek, zasłynęła jako „piękna 
Janinką", * 

AWANTURKA W MAŁYM STYLU. 
Pewnego dnia Janina spotkawszy się 

z serdeczną przyjaciółką wpadła z nią 
do podrzędniejszej austerii na kieliszek 
wódeczki. Wchodzi się zwykle do tych 
miejsc na jeden a wychodzi de facto po ki l 
kunasra. 

To też gdy wyszły na ulicę po sołid-
nem uraczeniu się w szynku zdawało się 
kn, ze wszystko jest w niebywałym 
wprost ruchu. 

W pewnej chwili wesołe dziewczęta 
frąchfy zbyt mocno o kogoś i oczywiście 
wywołały awanturę. Janina z humorem 
poczęła besztać Bogu ducha winnego prze 
chodnia, który podobno je trącił. Na od
głos awantury przybyli posterunkowi i 
spisali Janinie protokół. 

Wczoraj sprawa ta znalazła się w są
dzie pokoju 7 okręgu. Przed sądem, Janin 
ka opowiedziała swe smutne dzieje i pro
siła o łagodny wymiar kary. Po naradzie 
sąd skazał Janinę K., za zakłócenie spoko 
ju na 14 dni bezwzględnego aresztu. 

Cicha restau 
watnem r 

Sprytna 
1 

Jrzy ulicy Leszno 5 
-każde j sytuacji, t 
zwierający 

brak 

...1C! 
<«aju restauracji z 
^ódki. 

Interes, choć nie! 
Wowała zacierała 
Przeczuwając grożą 

niebezpi( 
Potajemną sprze 

™ej posterunkowy 
fóem nic omieszkał < 
Mej władzy. 

W dniu wczorajs 
P*ni Karoliny wk ro 
j j* kobiecina jak m 
j * się pomylono w at 
Przeprowadzono re\ 
•fcnaścle butelek wó 

zamilkł 
Knajpclową pociągn 
"ości sądowej. 

Które państwa maja 
najwięcej telefonów? 
Z cyfr statystyki wynika*, że na pdfll 

szem miejscu, co do ilości telefonów Ę , 
Stany Zjednoczone, 

gdzie na każdych 100 mieszkańców VĘ 
pada 153 telefonów. Dalej idzie 

Kanada I Dania: 
na czwartem miejscu Nowa Zelandra -f 
8.7 telefonami na 100 mieszkańców 
szóstem miejscu sa wyspy rlawaiskfel 
z 6,6 telefonami' na każdych 100 mies*| 
ców. 
Niemcy maja 4 telefony na 100 ml 
i stoją na 11 miejscu. Bardzo w tyto 
Niemcami jest Amglja1. posiadająca na 
mieszkańców zaledwie 2,8 aparatów 
fonicznych. 

Szkoła tańc 
W. Lipińskiego 1?*™."° ' 
W dn. 3-go i 4 listopada rozpoczną j " 
wykłady w grupach; a) początkowej » P. WYNNB 
— dla zaawansowanych. — Zapisy 
miejscu oraz Ewangielicka nr. 17. rflj ^ ^ £E P A 

K I N O Doi 
ul . Prz< 

Dziś! 
Pogron 

Potężny drar 
W rolach główni 

rosy 
Tatjana Pawłc 
UWAGA! Ceny 
stkie przedstawi 
kie dni I m. 60 

Nowy Jork liczy 

6.109.389 mieszkańców. 
Największe miasta Stanów Zjednoczonych. 

Z ogłoszonych niedawno w Waszyng
tonie danych urzędowych wynika, że w 
S t Zjednoczonych 
4 miasta mają powyżej miliona mieszkań

ców. 
Największym jest New-York, mający 

6.109.389 mieszkańców, będący wskutek 
tego 

drugiem co do wielkości miastem 
w świecie (pferwszem jest, jak wiadomo, 
Londyn). Dalej idzie Chicago, które ma 

blisko 3 miljony 
(2.995.739 mieszkańców). 

Chicago jest czwartem co do wielko
ści miastem, 'bo >po Londynie i New-Yorku 
idzie Berlin, a potem Chicago. Piąte 
miejsce w świecie zajmuje Paryż, 
mający o 100 tysięcy mieszkańców mnie] 
od Chicago. 

Dalszem miljonowem miastem Stanów 
jest Filadelfia mająca 

blisko 2 miljony 
(1.997.304 mieszkańców). Wreszcie idzie 
Detroit. To miasto rozwija się z szybko* 

ścią grzybów po deszczu; jeszcze na^ 
cząrku stulecia bieżącego Detroit <m 
zaledwie 350 tysięcy mieszkańców, 
dzisiaj liczba ta wzrosła do 

1.250.000 mieszkańców, 
czyli w ciągu lat 20 została niemial c t 
rotorom i e powiększona. Jedynem^ wyj^^em na swej opal" 

HI 
*h twarzy. Odłoży maczeniem tego zjawiska jest n ieby l i 

rozwój fabryk Forda, które głównie Ą 
szezą się w Detroit. 

Tak jak 
wyrób samochodów 

zrobił z Detroit wielkie miasto miljontf 
tak znowu przemysł kinowy stworzy! 
ne wielkie środowisko miejskie. — Los 
gelos. Ta stolica filmu ma dziś prawf*. 
ljon ludności, gdy na początku s t u l e c i ^ 7* Mie widzi pan ,t 
M/if>r NRRPA iatv 9(\ liczba mieszkań" • — n , K a " 

P O w 

ROZDZL 
— Panie kapitanie 
chwileczkę. — rze: 

r°^ |ego jachtu „Dlmft 
^O-CZU. 

— Cóż pan zobacz 
^ aż ja sam mam to 

kapitan Kelly 

więc przed laty 20, 
wynosiła 

zaledwie 100 tysięcy. 
Taki szalony wzrost miasta jest . 
jedynym wypadkiem w St. 
nych, lecz i wogóle*w dziejach świata. 

L1le raczył i podniós* 
ą fotelu, wyszed'ł oc 
^ t e k kapłański. 
. ~~ Co się isitało i gn 

biorąc lornetkę z 

Obaj mężczi 
uał, ujdzie prześwieć 

• TJ,*? Z horyzontem. Na 

nictyjm^ latających ryb i 
• na wodę. roapin 
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Śmierć ojca wykoleiła syna. 
Niedola matki z córką. 

rcgu dmi ze zwłok 
id nic 
any kościec. 
>br'ckt do nauki afll' 

bowiem został* 
ic. 

>iiic kościec usurrt 
go tak. iak to się 1 

naczonym dia studi1 Cicha restauracja w pry-
ftSSSL. w a t n e m mieszkaniu. 
vm stojaku, któi Sprytna kobieta. 
ineoic. Szkielet u f p a n i Karolina Knajpci, zamieszkała 
ił i zbrodnia nozosiprzy ulicy Leszno 51, umiała sobie radzić 
>ńca jeeo życia, rf* każdej sytuacji, to też I ostatnio na do-
•wszechnym saa4**ierający 
•ółobywateli. Znifcf b r a k K ° t 6 w k l 

;vł 011 władzom Odreagowała odpowiednio i z biedy wy-
Ji listów a°stała się z łatwością. Mianowicie otwo 

. . , . ^ ftyła w swem mieszkaniu coś jakby ro-
lankicm do Amen ^ r e s t a u r a c j , z p o t a j emną sprzedażą 
dobra monetę i wi Wódki. 
Iczuoie dla czcią <' Interes, choć nielegalny kwit ł , a Knaj-

Pelowała zacierała z radości ręce, ani 
mordercy rui po ł p r z c czuwając grożącego jej 

niebezpieczeństwa. 
Potajemną sprzedaż alkoholu wykry ł , 

dów choroby z\vfl*amieszkujacy w pobliżu lokalu Knajpelo-
rą cierpiała zamflip eJ posterunkowy VII komisarjatu, o 

czem nie omieszkał donieść swej zwierzch 
n 'ej władzy. 

W dniu wczorajszym do mieszkania 
pani Karoliny wkroczyła policja. Spryt-

• l na kobiecina jak mogła tak tłumaczyła, 
ci z '̂z sie pomylono w adresie, skoro jednakże 

przeprowadzono rewizję 1 znaleziono ki l
kanaście butelek wódki, 

zamilkła odrazu. 
Koajpelową pociągnięto do odpowiedzial
ności sądowej. 

wi stwierdzono 

w y k a z y w a ł takż* 1 

ottnic A w l e k a r z - f 

ym morderca 
szkieletu sw 
odczuwając żadfll 

stwa maja 
elefonów? 
wynikai. że na ph| 
ilości telefonów 
dnoczonc. 
) mieszkańców 
Dalei idzie 
| Danja: 
Nowa ZeJamdra - j | 

0 mieszkańców1: 
wyspy HawaiskJfll 
ażdych 100 miesfl 

*>ny na 100 mU^ 
Bardzo w tyle 

, posiadailąca na 
ie 2,8 aiparaitów 

1 tańc 
t n G R A N D Hoi 

W jednym z domów przy ulicy Nowo-
Zarzewskiej zamieszkiwali z dwojgiem 
dzieci małżonkowie Cewińscy. On był 
woźnym w większej instytucji handlowej 
i jako tako zarabiał. Ona zaś również nie 
zakładała rąk i szukała pracy gdzie tylko 
mogła. 

Skromny żywot, jaki wiedli małżonko 
wie pozwalał im w zupełności na utrzy
mywanie 

dwupokojowego mieszkania. 
Dzieci stanowiły dla rodziców niemałą 

pociechę. By ły posłuszne i uczyły się do 
brze. Ojciec widząc, że syn Antoś ma 
większe dane na dobrego rzemieślnika 
ulokował go w pewnym warsztacie ślu
sarskim. I tak Antoś dzień spędzał przy 
maszynach a wieczór na kursach wieczo
rowych bowiem nie chciał zaniedbywać 
nauki. 

Pewnego dnia Cewińska nie powróci
ła z pracy. Oczekiwano powrotu jej z 
niecierpliwością i niepokojem: dopiero 
późnym wieczorem powiadomiono ich, żc 
matka 

leży w szpitalu, 
gdyż transmisja urwała jej dłoń lewej rę
ki. Po kilkutygodniowej kuracji, Cewiń
ska odzyskała zdrowie, do pracy jedna
kowoż nie była już zdolna. Cewiński 
zmartwiony nieszczęśliwym wypadkiem, 
wkrótce położył się również do łóżka 
skąd już nie powstał... Pewnego poranka 
cicho, bez żadnego jęku przeniósł się na 
tamten świat. 

Wdowa utrzymywała siebie i dzieci z 
oszczędności nagromadzonych ciężką pra 
cą lat ubiegłych, przyczem Idąc za radą 
znajomych założyła kramik z włoszczy
zną i owocami. Prosperował on jako 
tako. Jednak dawnego dobrobytu już nie 
można było zauważyć w tem 

clchem ognisku. 
Wówczas to poczuł dopiero Antoni 

ciążący na nim obowiązek; zwinął tedy 
budkę matki, siostrze pozwolił odpocząć i 
sam wziął się z zapałem do pracy. Wol

ny od zajęć czas młodzieniec lubił poświę 
cać kolegom. Ci nie mając takich obo
wiązków, jak on starali się go wciągnąć 
w wir zabaw. Antoś długo się temu 0-
pierał aż wreszcie kiedyś ulegając ich sil
nej namowie spędził pierwszą noc 

na kartach i hulance. 
Potem nastąpiła druga., rzecia... i t. d. 

Widząc to matka strofowała syna, ale 
Antek nie słuchał jej i szedł nadal po śli
skich ścieżkach i kiedykolwiek matka lub 
siostra karciły go słowami rzucał się na 
nie z podniesioną pięścią. Coraz częściej 
przychodził do domu w stanie godnym po 

żałowania. Awantury były formalnie na 
porządku dnia. 

Kobiety bojąc się pogróżek znosiły w 
milczeniu razy Antka, który coraz bar
dziej staczał się w 

moralne bagno, 
czyniąc z mieszkania matki szynk, a na
wet nieomal dom schadzek. 

W dniu wczorajszym Antek powróciw 
szy do domu w stanie nietrzeźwym, po 
krótkiej sprzeczce wpadł w wielką wście
kłość i pogrzebaczem 

pokaleczył matkę i siostrę, 
a gdy straciły przytomność, spakował 
swoje rzeczy i zbiegł w niewiadomym kie 
runku. Marjannie i Henryce Cewińskim 
udzielił pomocy lekarz kasy chorych, zaś 
Antoniego Cewińskiego poszukuje poli
cja. 

Szlachetne zwierzęta i brutalny człowiek. 
Bat i ciężka kłoda drzewa miały ruszyć wóz z miejsca. 

W dniu wczorajszym w godzinach po 
południowych po wyboistym bruku ulicy 
Kopernika, niedaleko dworca Łódź-Kali-
ska, toczył się 

naładowany węglem wóz, 
ciągnięty przez dwa wymlzerowane koni 
ska. Siwki, robiąc silnie bokami ciągnęły 
wóz ostatnim wysiłkiem. Woźnica jak 
mógł tak pobudzał je batem do szybszego 
biegu. W pewnej chwili koło wozu wpa
dło w głęboki wybój. Próżne były wysił
ki siwków, jakoteż 

przekleństwa woźnicy. 
Po przeszło półgodzinnych bezowocnych 
próbach wściekły woźnica jął wyładowy
wać swój gniew na grzbietach szlachet
nych zwierząt, najpierw* batem a potem 
ciężką kłodą drzewa. Przechodzący poli
cjant położył kres znęcaniu się nad zwie
rzętami i woźnicy, którym okazał się nie
jaki Edward Wojduś (Kijowska 14) spo
rządził protokół. 

• . . . o — 

Pachnące mydełka 
nie przyniosły złodziejowi szczęścia. 

Antoni Sabinowski, zakwaterował się 
na stałe 

w przytulisku noclegowem 
przy ulicy Cmentarnej 10. Po dniu spę
dzonym na mieście Sabinowski, punktu
alnie o dziewiątej wracał do przytułku, 
gdzie wypijał przepisową porcję zupy, 
czy też kawy i następnie kładł się spać, 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! ::::::::: Dziś! 
Pogromca serc 

Potężny dramat salonowy. 

W rolach głównych słynni artyści 
rosyjscy. 

Tatjana Pawłowa i Runicz. 
UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

Nie śpij w poczekalni kolejowe! I 
Przygoda kupca z Włocławka. 

( T r a u g u t t a 
pada rozpoczną!,,, 
a) początkowej ł| P. WYNNE 
ych. — Zapisy 
ielicka nr. 17. n* 

Dawid Moscfeowicz, zamieszkały we 
Włocławku, przy ulicy Gęsiej 15, zała
twiwszy interesy w Łodzi siadł w pocze
kalni III Masy dworca Łódź-Kaliska i ma 
jąc dobrych kilka godzin do odejścia po-
ciąigu oparł się o gorący piec 

i zasnął. 
Obok Moschowicza siedział jakiś mło 

dy osobnik w mundurze Wojskowym bez 
oznak. Męczyzna ów stwierdziwszy sen 
sąsiada szybko przysunął ku sobie wa
lizkę Moschowicza. Nikt nie zwrócił uwa
gi na ten ruch. Nieznajomy przesiedział 
jeszcze kilka chwfl, wreszcie podniósł się 
z ławki wziął walizkę i powoli opuścił po 

czekalnię, unosząc zakupy Moschowiczu 
przedstawiające wartość 

500 złotych. 
śpiącego kupca zbudził przeraźliwy 

gwizd wjeżdżającego na stację pociągu. 
Zerwał się czemprędzej, przetarł oczy, i 
sięgnął po wajizkę. Niemałe było przera 
żenię Moschowicza kiedy zauważył iż zo 
stał okradziony. Bliski płaczu, z powodu 
poniesionej straty powiadomił posterunek 
policji na dworcu. Wszczęto poszukiwa
nia, lecz sprawcy kradzieży 

nie ujęto. 
Znikł w tłumie kręcących się w obrę

bie dworca podróżnych, nie pozostawia
jąc po sobie najmnfejszego śladu. 

aby znów nazajutrz błądzić bezcelowo p& 
mieście. 

W dniu wczorajszym przechodząc uli
cą Kilińskiego spostrzegł stojący przed !o 
kalem firmy „Polskie Zakłady Chemicz
ne" wóz naładowany 

paczkami mydła. 
Rzecz taką łatwo spieniężyć! — pomy 

ślał Sabinowski i zakręciwszy się żywo, 
ściągnął .paczkę mydła wartości 75 zło
tych i zaczął uciekać. Złodzieja spostrzegł 
atoli policjant i zawezwawszy do jpo-
mocy woźnicę puścił się za nim w pościg. 
Złodziej widząc coraz bardziej zbliżającą 
się pogoń, rzucił mydło, chcąc tym sposo 
bem uratować całość swej skóry, lecz był 
to manewr niezupełnie dobry. Ścigający 
bowiem miast zaniechać pogoni podwoili 
wysiłki i 

złodzieja schwytali. 
Nastąpił krótki spacer do komisariatu, 

w którym Sabinowski, zainstalował się 
już na dobre. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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;SLEPA MIŁOŚĆ, 

nych. 
:czu; jeszcze na 
:ego Detroit rrfl 

mieszkańców, <[ 
;ła do 
iszkańców, 
ostała niemial <Ą 
a. Jedynem wyn 
iska jest niebyt] 
które głównie 

ochodów 
e miasto mil jo 
kinowy stworzy*] 
miejskie. — LoS 

1 ma dziś prawf* 

E O W 1 E Ś C . 

ROZDZIAŁ LVI . 
— Pandę kapitanie, niech pan przyjdzie 

^ chwileczkę. — rzekł pierwszy oficer pa 
^Wego jachtu „DlmAry", odeiimutac szkła 
°doczn. 

— Cóż pan zobaczył takiego dziwnego, 
^ aż ja sam mam to skonflrolować? — za 
toWał kapitan Kelly z jowialnym uśmle-
Węm ma swej opailomei od Wichrów mor
ach twarzy. Odłożył fajkę, która sie wła 

raczył i podniósłszy sie z obitego skó 
ą fotelu, wyszedł ociężałym krokiem na 

< ! H * k * kapitański. 
- Co się sitało i gdzie? — zapytał zno 
biorąc lornetkę z rąk swego pomocni-

początku stuleci*» ^ - Nie widzi pan tam w kierunku wia-
iczba mieszkań- 7J*• — Obaj mężczyźni wpaitrywałS się 

c*t< gdzie przeświecająca woda ziewała 
) tysięcy. j 'e z horyzontem. Nade zerwała się gro r. 

"7'>dno^u2- a ^łających ryb i 
niasta Jes 

w St. y^dnocittofj,/ 
dziejach świata. jt^T* a wodę, rozpryskując wysoko pia-

— To rzeczywiście dziwne. — wyce
dził kapitan przez zeby. odefmuiac lornet
kę od oczu. aby ją po chwili zomwu przy
łożyć. — Niech pain skoczy do mctel ka
biny i przyniesie m\ szkła. — rzucił swe 
mu pierwszemu oficerowi. 

Po chwifti ztfawił słe porucznik i podał 
mu żądana lornetkę. 

— Teraz kilka minut milczenia. a po
tem porównamy nasze obserwacje. 

Luksusowry jacht pruł cicha taflę mo
rza i drżał lekko z powodu usillnei pracy 
maszyn. Pan Ham Rock. bogaty miiljoner 
podróżował z niesłychanym komfortem, 
gdy opuszczał brzegi swego ojczystego 
kraju, a jacht „Elmira" był osttamirci wyra 
zem nieporównanego przepychu. 

Dobrze dobrane towarzystwo, grało 
brfidża w specjalnych niszach, tonących w 
kwiatach i1 jadło swe posdilkii wi dużej •sali. 
ozdobionej debowemi boazeriami. Nie bra 
kło nalturaMe orkiestry we wsoaniialych 
unii/formach i doskonale w^wiiczonteii służ 
by, która' dbała o to. aby gościom miljone 
ra na wiczem nie zbywało. Pan. Ham Rock 
był człowiekiem bardzo grzecznym i we
sołym, dlatego też cieszył sie prawdziwą 
sympatia nietylko wśród swoich znaio-
myjch. aie także wśród podległego perso

nelu. Gdy się przed miim zjawił pierwszy 
oficer w nieskazitelnie białym uniformie i 
złożył mu wojskowy ukłon, wstał natych 
miast i przyjaźnie go zagadnął: 

Dzień dobry panu, panie poruczniku, 
pan ciągle się krząta. 

— Tak, panie Rock. — odparł z uśmie
chem. — Kapitan KeMy prosi, abv pan ze
chciał się potrudzić do niego na mostek ka 
pitańsk}. 

— Dobrze. A fy. Soniu. fti zostaniesz, 
— zwrócił się do swej córki, która odłoży 
ła swoja robótkę i chciała wyjść razem z 
ojcem. 

— Oicze, ja lubię przebywać na mostku 
— wtrąciła panna Rock, rzucając młodemu 
oficerowi, wyzywarąice spojrzenie. 

— Zaraz, proszę pani, — rzekł poru
cznik po wyjściu starego, odwizaiemniając 
sie niemniej gorącem spojrzeniem, które 
wzbudziło w nici ognie ukryltych namięt
ności. 

— Tak', gdy ich uwaga będzie odwró
cona gdzieindziej, — zwierzyła się olcho 
o puszcza jące mu salon oficerowi. 

— Soniu, nie wpatruj się zbytnio w po
rucznika^ który nie ma grosza przy du
szy. — naipomniate ia jej przyiiaciółka Eli* 

za, poprawiając zręczm^Tm ruchem ubrylari 
towanej. małej ręki, pięknie wyplisowa-
r.ą spódniczkę. 

— Tatuś jużby nas zaopatrzyli, w co po 
trzeba, gdybym go tyilko zechciała — od 
rzekła nadąsana Sonia, patrząc oodejrzłi-
w5e na swoja przyjaciółkę, którei oczy bv 
fy zwrócone na mostek kapitański, a lam 
na pięknego mężczyznę w białym mundu 
rze porucznika marynarki... Zazdrość tar
gnęła jej sercem... 

Tymczasem na- mostku trzy pary szkieł 
by ły skierowane na jakiś .punkcik na hory 
zoncie. Pan Ham Rock pierwszy przerwał 
milczenie, gestykuluiac żywo. 

— Nie ulega' wątpliwości, że to sygnały / 
— rzekł. «r- Ale kto je wysyła? I itaki ląd 
leży w tej stronie? Co one zmacza? 

Kaipitan Kelly odpowiedział na te py-^ 
tania w takim porządku, w jakim one były 
postawione. 

— W tlej. stronic .test k i t o małych wys; 
W pobliżu wybrzeża SkoroW. Sygnały te 
to „SOS" — marynarskie wołanie o po
moc w chwili największego ndebezoieczeń 
stwa. To pewno rozhiUkŁ 

_ .(D.c .*J 
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Heformy, które winny być zreformowane. 
Powódź „ulepszonych", „przejrzanych", „poprawionych" 

podręczników szkolnych. 
K t o n a t e r n z y s k u j e ? 

W pomyślnym, naogól zupełnie zado
walającym rozwoju naszego szkolnictwa, 
zwłaszcza — szkolnictwa powszechnego, 
jest jednak wiele miejsc jeszcze ciem
nych, które trzeba od czasu do czasu pod 
dać rzeczowej krytyce. 

Do nich należy w pierwszym rzędzie 
sprawa podręczników szkolnych. 

POTOP „NOWYCH" WYDAŃ. 
Mamy już bardzo dużą, częściowo wy 

soce wartościową literaturę szkolną, co 
— ze względu na tak krótki czas istnienia 
polskiego szkolnictwa — zasługuje na 
specjalny wyraz uznania pod adresem 
naszych pracowitych teoretyków peda-
gogji. 

Literatura ta bogaci się w dodatku sta-
lte i byłoby wszystko tak dalece w zupeł 
nym porządku, gdyby nie pewne poważ
ne „ale". 

To „ale", to — ciągle zwiększająca się 
liczba wydań pojedynczych podręczni
ków. Zjawisko, które jest istnem utrapie
niem zarówno dla nauczycieli, jak i dla ro 
dziców... 

Pod tym względem panuje w naszem 
szkolnictwie istny bałagan... 

Z PUNKTU WIDZENIA RODZICÓW. 
Przedewszystkiem tedy z punktu w i 

dzenia rodzicielskiego: Dawniej kupił oj-
,ciec na początku roku szkolnego książki 
dla dzieci i sprawa była załatwiona na 
cały rok, a przeważnie nawet na lat k i l 
ka, bo z książki mogło korzystać w kolej
nym porządku również młodsze rodzeń
stwo. Obecnie jest inaczej. Kupiona w 
jednym roku książka jest już po roku 
„nieważna", bo zjawiło się wydanie no
we, „ulepszone", „przejrzane", „popra
wione"... i 

Reformy w każde] dziedzinie są bez-
j warunkowo zawsze pożądane, ale — po
równajmy większość tych „ulepszonych", 
„poprawionych" I „przejrzanych" z ich po 
przednikami, a przekonamy się łacno, że 
różnią się pomiędzy sobą przeważnie — 
niczem. Jeżeli są jakieś zmiany, to jedy
nie w numeracji stronic, albo też poczy
niono jakiś dodatek — zbyt mało znaczą
cy, aby usprawiedliwiał zmianę liczby 
wydania na tytułowe] stronicy. 

Od ppczątku powstania Państwa Pol
skiego nic się nie zmieniło zasadniczo, 
granice są te same, rzeki temi samemi pły 
ną korytami, góry stoją niezachwianie w 
tem samem miejscu, miasta również się 
nie pozapadały. Żadna część świata nie 
zniknęła, ani nowe] nie odkryto... A jed
nak — wydawcy z roku na rok zmieniają 
wydania książek zarówno z dziedziny 
krajoznawstwa i geografii, jak 1 języków 
1 wszelkich innych dziedzin sztuki szkol
ne]... 

DO „ZAWIJANIA PIEPRZU"... 
Rezultat tej powodzi wydań jest dla ,o 

dziców taki, że po upływie roku szkolne
go nie można książki ani zamienić na in
ną, ani dać'jej młodszemu dziecku do na
uki. Można ją śmiało wziąć do „zawija
nia pieprzu"... 

I przykrości mają rodzice również 
sporo, bowiem na początku roku szkolne
go stale okazuje'Się, że nabyło się wyda
nie „niedobre". „Pan nauczyciel powie
dział, żeby zamienić", zamienia się więc, 
dopłaca, wyrzuca — wszystko to, zaiste, 
niewiadomo poco... 

Z PUNKTU WIDZENIA PEDAGOGA. 
Niemniej nauczycielom sprawia taki 

stan rzeczy dosyć kłopotów. Tygodnie 
mijają, nim wszyscy uczniowie ujedno
stajnili swe książki pod względem wyda
nia, a potem — wobec niezamożności 
wielu rodziców dziatwy szkół powszech
nych — trzeba jednak patrzeć przez pal
ce, jeżeli ten i ów ma „niedobre" wyda
nie. 

Zaś w praktyce szkolne] niejednakowa 
numeracja stronic oraz pewne, z punktu 
widzenia nauki nic nie znaczące zmiany, 
utrudniają jednak wielce lekcje. Zwła
szcza w niższych klasach, z małemi dzie
ćmi , nauczyciel ma w praktyce poważne 
trudności 1 przeszkody** 

DLA CZYJEGO DOBRA? 
Pocóż więc istnieje system ciągłych 

„nowych" wydań? W imię nauki — na-
pewno nie, bo w praktyce utrudnia ją 
tylko. W imię... oszczędności — chyba 
też nie, bo naraża kieszeń rodzicielską 
na niepotrzebne wydatki oraz — marnuje 
tylko rzeczy potrzebne. A wiec — pro 
cui bono? Czyżby jedynie w imię popie
rania przemysłu księgarskiego? Jeżeli 
tak, to trzebaby było taką metodę popie
rania nazwać już conajmniej... oryginal
ną... 

Gdybyśmy w ten sposób chcieli popie
rać każdą gałąź przemysłu, to wypadało
by wszystko psuć, łamać, palić, nisz
czyć... Wtedy przemysł kwitnąłby i nie 

byłoby bezrobotnych, ale — chyba nikt 
poważnie nie zalecałby takiej „metody"... 

A może dlatego tak się dzieje w na
szem szkolnictwie, że dotychczas żaden z 
autorów nie umiał ułożyć praktycznego 
podręcznika, któryby wystarczył przynaj 
mniej na kilka lat? Tego przypuszczać 
chyba nie należy, zatem— czyja wina? 

Reformy — jak powiedzieliśmy — są 
potrzebne w każdej dziedzinie, ale w to, 
co się dzieje u nas w dziedzinie szkolni
ctwa powszechnego, winny odnośne wła
dze wejrzeć i stworzyć istotnie taką „re
formę", która nie tworzyłaby trudności w 
nauce, ani też narażała szerokich sfer ro
dzicielskich na niepotrzebne wyrzucanie 
pieniędzy... (faun) 

Jutrzejszy „Dzień Oszczędności". 

Kara za brutalną grę. 

Sensacyjny wynik procesu 
Z Krakowa donoszą: W dniu wczoraj 

szym przed trybunałem sądu okr. karne
go w Krakowie toczyła się rozprawa kar 
na na tle stosunków sportowych. 

Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki 
Michał Dzikowski z Krakowa, oskarżony 
o to, że dnia 25 kwietnia b. r. w Podgórzu 
w czasie 

gry o mistrzostwo ki . B. 
między klubem sportowym „Garbarnia" 
a K. S. „Podgórze", kopnął w nogę ataku
jącego pod bramką napastnika K. S. „Pod 
górze", Stanisława Majchra tak silnie, 

że złamał mu nogę, 
czyniąc go kaleką. 

Na rozprawie obok szeregu świadków 
zajścia, słuchani byli na wniosek obrony 
znawcy sportowi Jan Tyszownicki, kpt. 
szefostwa intend., inż. Ignacy Rosenstock, 
kapitan okr. krak. i świadek Tippe, sędzia 
prowadzący krytyczne zawody. 

Świadek Tadeusz Kociołek pod przy
sięgą zeznał, że osk. Dzikowski już dnia 
24 kwietnia b. r., a więc na dzień przed za 
wodami 

odgrażał się wobec świadka, 
że w czasie zawodów przy pierwszej lep 
szej nadarzającej się sposobności 

unieszkodliwi napastnika Majchra, 
którego powszechnie uważano za najnie
bezpieczniejszego gracza K. S. „Podgó
rze". 

To samo światło niestety na 
niezdrowo pojmowana ambicje sportową 
niektórych graczy, a w szczególności osk. 
Dzikowskiego rzuciły zeznania świadka 
Tadeusza Szmeli i Adama Dębickiego, któ 
rzy stwierdzili, że po przykrym tym wy
padku mówiono powszechnie, że by? on 
skutkiem rozmyślnego działania osk. Dzi
kowskiego. 

sportowego w Krakowie. 
Po wywodach prok. Sohoeringa, za

stępcy poszkodowanego d-ra Aschenibren 
nera i obr. d-ra Fehlera, sędzia Droździ-
kowski ogłosił wyrok, 

uznający osk. Dzikowskiego winnym 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała i ska 
żującym go na 
karo ciężkiego więzienia przez 4 miesiące. 

Rozprawie przysłuchiwało się bardzo 
liczne audytorjum przeważnie ze sfer spor 
towych. 

Wyrok fen jest 
pierwszym w naszem sądownictwie, 

na podstawie którego czynny sportowiec 
został skazany jako winny rozmyślnego 
uszkodzenia ciała swojego rywala 

w zawodach sportowych; 
dotychczasowe bowiem rozprawy stale 
kończyły się uniewinnieniem. 

Nasuwa on też poważne refleksje. Nie 
zależnie od samego wyniku rozprawy są
dowej stwierdzić należy, iż piłka nożna 
uprawiana jest przez niektóre kluby z nie 
zwykłą zaciętością, 

przechodząca nawet w brutalność. 
Wynikiem jej były też liczne w tym roku 
wypadki złamania nogi, obojczyka i t. p., 
które zwolenników temu sportowi nie 
przysparzają. 

Śliska kładka. 
Ś m i e r ć dziewczynki 

w n u r t a c h rzeki. 
Z Sosnowca' donoszą: 
12-letniia Klementyna Golabkówma ze 

wsi Ratanóce. idąc do szkoły w Preczowie 
musiała przejść przez kładkę na Przem-
SZTŁ dzielącej wsooimniane wsie. Kładka 

Belka na głowie prze
chodnia. 

Łódź, 30. 10. W dniu wczorajszy* 
przy ulicy Zawadzkiej 16 uległ nieszew 
śliwemu wypadkowi robotnik 33-lew 
Wincenty Izydorczyk, zamieszkały przj 
ulicy Głowackiego 15. Na głowę przecM 
dzącego Izydorczyka spadła ciężka beM 
Okaleczonego dotkliwie przeniesiono dł 
portierni fabrycznej, skąd lekarz Pogoffl 
wia Kasy Chorych, po nałożeniu opatrtl 
ku, odwiózł Izydorczyka do domu w s# 
nie bardzo osłabionym. 

Przyjacielska 
rozprawa nożowa. 

Poraniony kelner został na 
placu bójki. 

u ej Łódź, 30. 10. — Wczoraj o godzina 
wieczorem, ma ulicy Głównai obok d 
nr. 50 wynik la bójka pomiędzy kilku p!J| 
nymi osobnikanKi. Awanturnicy bili sie B 
jamii i nożami i dopiero na widok nadbiel 
jącei policji ratowali sie ucieczka, oozosj 
wiaiiąc na polu walki pokłutego mo żarnie 
warzysza. którym okazał sie 25-1 etaw SI 
uisław Przybylak, kelner, zamieszkały 4 
Widzewie, przy ul. Suchej 5. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratuj 
ko we go. po udzieleniu pomocy odwiózł Ą 
do szpitala im. Poznańskich w stanie os 
bionym. 

Z drugiego piętra na brutó 
Tragiczne skutki zostawiani' 

dzieci bez dozoru. 

Wczoraj 29 paździe 
samochodowa. 

Czy odb 
Turyści do dnia wc 
Ipowiedzi od Ruchu 
oznaczony na nać 
"ecz o mistrzostwo ¥ 
śnionymi drużynan 
Je do skutku. Milcz 
oskiego zmusiło Tu 

Łódź, 30. 10. Dozorca domu przy ulttf 
Głównej 19, Stasiak wyszedł z mieszKf 
nla pozostawiając bez opieki syna swd 
3-letnicgp Władysława. 

Chłopczyk używał w pełni pozostać] 
nej miu swobody, a w pewnej chwili o 
rzył okno i patrzył na bawiących się 
podwórzu rówieśników. Zabawa ty-
pochłonęła chłopca tak dalece, że wyi 
liwszy się zbytnio, 

upadł na bruk 
z wysokości II piętra, ulegając cfeżidj 
uszkodzeniom ciała. Lekarz Pogoto\vJ 
udzieliwszy pomocy, pozostawił nieszcZf 
śliwę dziecko pod opieką rodzfeów. 

o 

Bieg na 
(C-S) W dniu jutr 
tdzle się w Wars: 
bieg na przełaj o 
dystansie 10 kim. I 

tegorocznego i 
tycznego w Polsc 
Mawiają tę imprea 

Vż AZS wystawia 1 
[Orskiego, Malanowsl 

Dziecko zamienione 
w s lup ognia. 

Zabawa podczas nieobecno^ 
matki. 

Przy ul. Starobędzińslkiej wi Dabro^ 
miaif miejsce tragiczny wypadek, SPOW 
warny pozostawieniem dziecka bez opi 
Mianowicie w mieszkaniu robotnika Ce! 
brzyńskiego, który był w pracy, ba 
się na podłodze 

dwuletnia córeczka. 

C-S) W dniu dztefo 
^obą w zawodach 

*ierau: Makkabi — 
Kałus z-yuier. Dnia 31 

e 1 I-ci: ramo na bo 
ftistrzostwo k i B. m 
o lej samej godzinik 

jjdzic się cteroMIom* 
fzostwo ŁOZLA do 

tyn. 
O godz. 1 po' pol. m 
zawodów sBrzeled 

systkich o mistrzosi 
&topada r. b. o godc 

Kattl etyczne rrriedb 

5«oK. S. i Ł K S . o t e j f 
, „łłi^like- koszykowa md* matka zaś za i eta była gotowaniem o b i * f S ( r c w a n ż ) 0 

W pewnej chwili Gembrzyńska spostr™ v nożna między 
gła. ze w skrzynce przy piecu brak tfJKS (kombinowany). fik* 

Doi. zawody w pił 

Pi 

węgla, to też wzięła kubeł i udała się <T Na"oo^sku "PW 'W 
komórki, pozostawiając dziocko samo. Jo 

Nieszczęście chciało, że dziewczyna 
po wyjściu matki podeszła do stojącej \ 
bok pieca^ szafki, skąd wyciagmała 

butelkę z benzyna. 
Widocznie butelka była m e z a k o r k o ^ : ^ F o ^ y t y r ™ 

na. bo dziecko wylało na siebie b e n z y ^ S " 2 ° f a f a ^ 
,x-_"- « - . - i - - * ». Waranie 2 teamów m 

szkół. Team A: 
owski, Ałaszewsk 
3n, Dawidczyńiski 
Ike. Zakrzewski. 
~Vi. Wejs. Zielińi 

Kiedy następnie dziewczynka zbliżyła 
do pieca, żar. wydobywający się z o H 
ru drzwiczek. 

zapalił nasycone benzyna ubranko 
i biedactwo momentalnie zamieniło siejŁ^-y^i wes, 
słup ognia. W tym momencie weszła flj^t. Teamy te rozegr 
ka i widząc, co się dzieje, zarzuciła 1/ 
dziecko derkę i ogień ugasiła. Niesfó'1 
wszelki ratunek okazał się spóźniona t 

dziewczynka, częściowo spalona, wkrÓTOwi;,, i U Z aonosinsmy, 
fei 1 , l y P r z y okręgov zmarła. odrzucił próśb 

zniesienia reszt J f P z o W i t e g o z k ] u b u i 
jest wąska i z powodu mrozu śliska, to *jonkowi Widzewa, 
w pewnej chwili dziewczyna sie ^ dwi 

poślizgnęła 
:, straciwszy równowagę, wpadła do r̂ J 
ki. Przemsza w tem mierscu jest glęb°l 
i prąd wartki, skutkiem czego dziewc2', UtWOrZd 
na porwana przez wzburzone fale. po5*] 
odrazu na dno. J 

Wszelkie poszukiwania nie odnio* . , . 
skutku I zwłok dziewczyny me znateri^yci,°J H°wiiadnjemy 

* W < l r , ' i a ' c " staraniem 
.^•wstaje w Łodzi nc 

^> która ma na a 

W c trzecie swej 
czem kierował się 
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owie 
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dniu wczorajszy^ 
j 16 uległ nieszcii 

robotnik 33-le« 
, zamieszkały pra 

Na głowę przecM 
spadła ciężka belM 
ie przeniesiono dl 
kąd lekarz Pogoti 
> nałożeniu opatrtl 
ka do domu w sm 

ielska 
nożowa. 
er został na 
bójki. 
'czoraj o godzinie 
jłównoi obok d 
>omiedzv kilku pi j ! 
inturuicv bili sic M 
ma widok nadbicfl Wczoraj 29 października została otwarta w Berlinie międzynarodowa wystawa 

ię ucieczka, nozos samochodowa. — Rycina przedstawia widok głównej hali wystawowej 
wkłutego nożami 1.1. 
izał sie 254etmi Ś 

^ z a m i e s z k a ł y ^ Q l y o d b ą d z j e S j e m e C Z : RUCll ~ TuryŚCl ? 
via ratuj [ Interwencja P. Z. P. N. 

pomocy odwiózł .4Tury§ci do dnia wczorajszego nie mieli „ • , _t, •.-•*» uu unia wtiui,n.->/.c. u 1 
skudl w stanie o s U ^ , ^ od Ruchu górnośląskiego czy 

, oznaczony na nadchodzącą niedzielę 
"?cz o mistrzostwo Polski pomiędzy wy-

i ł r a n a hwttU|'enioi|V"ii drużynami dojdzie ostatecz-
Ita ua UtW » do skutku. Milczenie mistrza górno-
I zostawiani ^ e g 0 z m u s i ' ° Turystów do zwróce

nia się z zapytaniem do polskiego związ
ku piłki nożnej. Gdyby spotkanie nie do
szło do skutku Turyści domagać się bę
dą od Ruchu odszkodowania. Odpowiedź 
z Krakowa miała nadejść późnym wie
czorem. , z ,(e) 

dozoru. 
ca domu przy ultf 
vyszedł z mieszki 
opieki syna sw& 

i. 
w pełni pozostali 
pewnej chwEi o 
a bawiących się 
v. Zabawa tyci 
t dalece, że w 

bruk 
ulegając c(ęik# 

-ekarz Pogototff 
ozostawił nieszertf 
ką rodziców. 

mieniono 
ognia. 
nieobecno 

(1. 
ńslkiej wi Dabro 
wypadek, snów 
dziecka, bez opi 
niu robotnika Ce 
I w pracy. 

Sroczka. 

ra, Łukaszewicza, Rossę; Warszawianka 
Witucha. Z klubów prowincjonalnych 
przybywa Sawaryn (Pogoń, Lwów) oraz 
wielu innych. Zbiórka w Szkole Gazo
wej. 

Szkoda, że Łódź nie wystawia swego 
najlepszego długodystansowca Ulmana 
(S. S. Union). 

Bez udziału łodzian. 
Bieg na przeła j o mist rzostwo Polski . 

(C-S) W dniu jutrzejszym o godz. 12 
będzie się w Warszawie na Marymon-

bleg na przełaj o mistrzostwo Polski 
dystansie 10 kim. Będzie to zakończe-

tegorocznego mistrzostwa lekko-
tyeznego w Polsce. Kluby stołeczne 
'tawiają tę imprezę bardzo usilnie, 

. yż AZS wystawia Kostrzewskiego, Ja-
r0 rskicgo, Malanowskiego ;PoIonia Freye 

Kalendarzyk sportowy. 
Bogaty program rozrywek. 

C-S) W dniu dzisiejszym spotkają się pierw&zemi drużynami R 
?°bą w zawodach w piłkę nożną: w 

{•fienzu: Makkabi1 — Bar-Kodiba. sędzia 
Kalus z-yu i«r. I M a 31 b. m, tt. .uitro> o go 
Me 1 l-eć rano na boisku WKS finał gier 
Mistrzostwo k l B. mdedtoy WKS — ŁKS 
o lej sarniej godziwie na boisku ŁKS od 

ie się ctcirokfilomebrowy bieg o mi-
two ŁOZLA dostępny jedynie dla 

yn. 
0 godz. 1 ipo poł. na boisku ŁKS ipoczą 
zawodów strzeleckich dosterjnych dla 

J^vstkiich o mistrzostwo dnia 31 b. m. i 
ba^tó^^oada r. b. o godiz. 2 ipo poł. zawody 

Fko-natletyczne międlzy sekcjamii Polieyj 
r^o K. S. i ŁKS. o tej same} godziwie mecz jity^C koszykową miedzy Widzewem — 

gotowaniem <>WS (rewanż) o godz. 2.30 po poł. mecz 
orzynsika fwwt rwwf tę m ż l ^odzy Policyjnym K. S.— 
zy piecu brak >JKS (kombinowany), 
ubeł i udała się <\ Ka boisku przy Wodnej o godiz 

szła do stojącej ^ 
wyciągu ała 
2i izyna. 
3vła niezakork 
na siebie beuzy 
:zvnka zbliżyła 
walący sie z ot 

lizyna ubranko 

2,30 
między 

T. S. •.Widzew'' 
— Ł. T. S. C na botek u W. K. S. o tej sa 
mej godzinie powitórzenie meczu o miisbrzo 
stwo k i . A. okręgu łódzkiego, miedzy U-
nionem — Siłą; w Pabjanicaich o godz. 
14,30 zawody o mistrzostwo kJ. C. między 
Pogomlą — Burzą (Pabjaniice): w Zgie
rzu o tqi samej godzinie Ode — Sokół, sę 
dzia p. taż. W i r fd . boiiskio w Piotrkowie 
zawody o mistrzostwo kl . C. miedzy zgicr 
skiłm Sokołem — Concordia. Pozatem w 
salli szkoły Zgr. Kupców (Narutowicza' 68) 
o godz. 11 ramo bardzo ciekawe spotkania 
w siatkówkę maędizy teamami A i\ B i sze 
regiem rniejscowych szkół żeńskich i mes 
kich. 

W dniu zaś 1 listopada odbeda się fina 
towe zawody strzeleckie na boisku ŁKS 
z udziałem mistrza. Polski p. kap. Gośoie-
wtieza. komisairza, Rozumskiego 1 wielu In 
nych b. dobrych strzelców. d7.«cko samo. to ^ w ^ n o ż n a 

>. że dziewczynie • » < , . . , 

Piłka siatkowa w niedzielę. 
Ciekawe spotkania. 

C-S) Po odbytym.' Wi dniu wczorajszym 
j^ngu. została ustawiona' ma niedzielne 

tkanie 2 teamów następująca reprezou 
. jS.akóf. Team A: Górowski. Hajek, 
Szarowski, Ałaszewski. PietrzakL Wełnie, 
Lv l rnan, Dawidczyńiski. Tworos. Team B: 
*'iłidke. Zakrzewski. JokeK Piotlrowski, 

ic zamieniło sic jg&eteki. We\s. Zieliński. Kubiak. Lam-
nenoie weszła i t j^ t . Teamy te rozegrała w dnu iufcrzej-
aieje. zarzuciła > • 

ugasiła Niestef Walka o gracza Waltera. 
sie spóźniony,, i a , . . . . . , . , . . . 

> spalona. w k r ó H y ^ J U Z donosiliśmy, Wydział gier i dy 
LV Przy okręgowym związku piłki 

•jej odrzucił prośbę klubu Turystów 
j. 1 , 0 zniesienia reszty dyskwalifikacji 
•« C z owi tegoż klubu Walterowi, byłemu 
J°nkowi Widzewa. Walter przebył 
* dwi 

szym o godz. 11 rano w sali Szk. Zgr. 
Kupców meczu po którym zostanie wyło
niona reprezentacja Łodzi przeciw War
szawie. Pozatem rozegirane zostaną nas tę 
pujące mecze: 1) Żeńskie Sem. Naucz. — 
Gitnn.. Krygieirowej, 2) Pańsitw. Szkoła 
ł landlo^a — Gimn. Weszczyń)?kiej, 3) 
Glmn. Kopernika — Szkoła Zgr. Kupców. 

nrozu śKska, lo 
czyna sie 
ęła 
re. wpadła do r: 
i^iscu jest głeboj 
i czego dziewC" 
irzone fale. pos* 

^,-^ ' ie trzecie swej kary i zastanawia 
l t czem kierował się wydział gier nie 

uwzględniając prośby klubu Turystów. 
Nie spotykano się dotąd z wypadkiem, 
aby gracz po odbyciu dwóch trzecich 
swej kary nie został od reszty zwolniony. 
W tej sprawie zgłasza klub Turystów 
sprzeciw do Zarządu okręgowego związ
ku, gdzie należy się spodziewać, że spra
wa zostanie pomyślnie załatwiona. (e) 

nja nie 
my nie '_fj!^fl4*VM* S^ powiadujemy sie. że w najbliż- gier w siatkówkę i koszykówkę. Towarzy-

to 

Nowe stowarzyszenie. 
Utworzenie Grona Miłośników siatkówki 

i koszykówki w Łodzi. 
h dniach staraniem prof. Chełmickie- stwo to przytknie nazwę Grona Miłośnir 

Łw^wstaje w Loda nowa placówka spor kówi Siafikówiki i Koszykówki, 
która ma na cełu propagowanie — — -

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57.50, Berlin wyplata na Warszawę 46.43 
^ 6 . 6 7 , na Katowice 46.53-^6:77, na Po
znań 46.43—46.67, Gdańsk 57.23—37, 
wypłata na Warszawę 57.03—57.17, Wie
deń czeki 78.40—78.90, banknoty 78.40— 
79/40, Praga 375 i trzy-czwarte. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. York 4.84 23/32 — 4.84 1/8, 
Holandja 12.12 3/16, Francja 153 i pól, Bel 
gja 34.85 i pół, Włochy 110.25, Niemcy 
20.38 i pół, Szwajcarja 25.14 1/4, Da-
nja 18.23 3/4, Szwecja 18.14 1/4, Norwegją 
19.46 i pół, Helsingfors 192.62, Praga 
163.62, Wiedeń 34.35, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 154.15, N. York 31.80, 
Szwajcarja 613. 

Gdańsk. 100 złotych 57.23 — 57.37, czek 
na Londyn 24.98, telegraficzna wyplata 
na Londyn 24.99, na Berlin 122.472 — 
1.22.778 3/4, na Warszawę 57.03 — 57.17. 

Zurych. Paryż 16.20, Londyn 25.12 1/4, 
N. York 5.18 5/8, Berlin 123.27 i pół, Wie
deń 73.16 1/4, Warszawa 57.50, Budapeszt 
0.72.60, Bukareszt 2.92. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.84 13/16, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone 
tarnych: Paryż 3.17, Bruksela 13.91, Ber
lin 23.77 i pół. 

BAWEŁNA. 
N. York, 29/X. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 82.000, we
wnątrz kraju 39.000, do Anglji 11.000, na 
kontynent 23.000, loco 12.65, grudzień 
12.40 — 42, styczeń 12.49 — 52, marzec 
12.73, maj 12.45 — 97, lipiec 13.19 — 19, 
sierpień 13.28, wrzesień 13.38. 

N. Orlean, 29/X. Bawełna. Loco 12.50 
grudzień 12.49 — 52, styczeń 12.56 — 59, 
marzec 12.72 74, kwiecień 12.90 — 92, l i 
piec 13.07 — 09. 

Liv#rpool, 29/X. Bawełna. Otwarcie: 
Październik 6.63, styczeń 6.74, marzec' 
6.82, maj 6.91. 

Brema, 29/X. Bawełna 13.76. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA MOCNA. 

Warzawa, 30. 10. Tranzakcje na Gieh 
dzie Zbożowo-Towarowej fr. st. zał. za 
100 kg.: pszenica pomorska i poznańska 
50, żyto kongresowe 37.50, owies poznań
ski jednolity 32. Ceny orjentacyjne, u-
stalone przez Kom. Notowań fr. st. zał. za1 

100 kg.: jęczmień browarowy 38 — 39, 
jęczmień na kaszę 33. Obroty małe, u-
sposobienie bez zmiany. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczora jsze j giełdzie 
warszawsk ie j . 

Tendencja utrzymana. 
Z dewiz mocniejsze były dziś franki 

francuskie, oraz lira włoska. Obrót 
wynosił 150.000 dolarów. 

Zapotrzebowanie w 90 proc. pokrył Bank 
Polski, a w 10 proc. banki prywatne. 

Obroty dolarami gotówkowemi były 
stosunkowo bardzo małe, a przeszło 50 
proc. przypadało na walutę amerykańską. 
Dolar w obrotach prywatnych 9.00, a 
Bank Polski płaci 8.96 za gotówkę, za 
drobne 1 idwudolarowe odcinki 8.95, a za 
przekazy 8.98. 

Złotem obroty mniej 
n i i średnie po 4.76 — .4.75,5. 

Na razie n iema u 
Wskutek chwilowego 

wstrzymania transportu węgla 
do Czechosłowacji, Austrji, Węgier i 
Włoch, kopalnie górnośląskie dostarczy
ły w ciągu trzech ostatnich dni 
133.407 tonn węgla na potrzeby krajowe. 
Jest ito bardzo dużo, gdyż pokrywa trzy-

Przedsiąbiorcy łotewscy 
żądają zakazu wwozu drzewa 

do Łotwy. 
Ryga, 30. 10. Łotewscy przedsiębiorcy 

drzewni domagają się od swego rządu wy 
dania zakazu przywozu drzewa zagranicz 
nego. 

Żądanie to jest przedewszystkiem 
zwrócone przeciwko Polsce, 

bowiem w eksporcie dTzewa do Łotwy 
Polska zajmuje obecnie dominujące miej
sce. 

Urzędowy kurs gramu złota 
na dzień dzisiejszy wynosi 5.9816, a oWK 
czeniowy kurs 100 złotych w złocie 173.66 

LEKKA ZNIŻKA AKCYJ. 
Na początku zebrania tendencja była' 

utrzymana, później jednak 
kursy lekko obniżyły się 

1 na tym poziomie utrzymały się już przez 
całą drugą połowę. Skoków żadnych 
większych nie było, wobec czego śmiało 
możemy powiedzieć, że 1 na rynku akcyj 
nym 
zapanowała pewna stabilizacja kursów. 

nas braku węgla . 
dniowe zapotrzebowanie rynku krajowe
go z 

10 procentową nadwyżką. 
Należy zaznaczyć, że i inne zagłębia łado 
wały węgiel 

na potrzeby krajowe 
i że w ten sposób stworzył się pewien za i 
pas węgla na rynku wewnętrznym. 

„Kalendarzyk i Notatnik 
Ucznia Szkoły Powszechnej". 

Nakładem Drukarni Państwowej w Ło 
dzi ukazało się pożyteczne i łanie wydaw 
nictwo pod powyższym tytułem, przezna 
czone na rodzaj „vademecum" dla naj
młodszego pokolenia uczących się. 

Piękny papier, wyraźny i staranny 
dTuk, a przedewszystkiem dobrze dobra
na treść, są rękojmią, że rodzice zaopa
trzą w ten kalendarzyk swych synów i 
córki, uczęszezriące do szkoły powszech
nej a nawet starsze dzieci. Autorem jest 
p. F. Śliwiński. 

W Chaions-sur-Marne odsłonięto w obecności Painlevego nowy pomnik 
za poległych. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (frontil-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., ^ niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt l 
piątków. 

Mielski Kinematograf Oświatowy — 
„Nie grzesz, matko! 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Aoollo" — Życie za życie. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

..Casino" — Kawaler Srebrnej Róży. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 t 10 wlecz. 

„Corso" — Świat Zaginiony 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Niebezpieczny Zakład 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 t 9.30 wlecz. 

„Dom ludowy" „Pogromca serc". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

„Luna" — ., Trujący czar". (Kobra) 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Grand-Kino". — „Hrabia .Ktjaos" 
„Nowości" „Hrabina oopychadło". 
„Odeon" —Diks Turbin Rycerski Rozbónik 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Kurjer Carski. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiec*. 

„Resursa" — "Księżniczka cygańska". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlscz. 

Spółdzielni;* Pracowników Państwowych 
„Dziewice Wschodu". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski — „Rewizor" 
Teatr Popularny. — „Dwaj malcy." 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, dwa przedstawienia: o godzinie 

3 m. 30 po cenach najniższych „Balladyna"; wie
czorem po raz drugi „Rewizor". 

Jutro, niedziela, o godzinie 3 m. 30 po cenach 
popularnych „Cały dzień bez kłamstwa"; wie
czorem po raz 3-cI „Rewizor". 

W poniedziałek (Wszystkich Świętych) o go
dzinie 3 m. 30 po eonach popularnych „Ballady
na"; wieczorem „Rewizor". 

We wtorek wieczorem przedstawienie po ce
nach popularnych po raz przedostatni dama będzie 
„Balladyna". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Opłata ooczlow; 

Ir. 254. 

Dziś wieczorem w Teatrze Popularnym, *• 
dowa 18, piąte z rzędu premierowe widołł 
bieżącego sezonu „Dwaj malcy", wzrusfll 
melodramat z powojennego życia Francji. 
posiada wiele wartości scenicznych I na W 
barwnych obrazów daje widzowi historję m 
żyć dwojga chłopiąt, rzuconych w wir • 
Udział w wykonaniu bierze niemal cały m 
artystyczny z pp Bronowską, Brandtówną, W 
nisówną, Zielińską, Bieleckim, Trzywdar-RalB 
sk:m, Bolk)wskim, Puchalskim, Skorasińsklał 
czele. Reżyseruje p. St. Dębicz. Dyrekcja M 
gotowała dla „Dwóch malców" nową w y W 
dekoracyjną. 

Dziś, w 5obotę po południu po cenach tuf" 
szych ostatnie widowisko operetki „Ach talF 
sjonarkl". 

Z powody przypadającego w poniedziałek i [ 
ta, przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych1 I 
będzie się we wtorek. Dani będą „Dwaj tnś£ 

WYGODA", 238 Piotrkowska 238 NA RATY! po cenie gotówkowej 
polecamy na sezon zimowyl wielki wybór damskich palt z obszyciem futrzanem oraz kotikowe palta, męskie palta z najlepszych krajowTch i zagranicznych towarf 
z ob.zyctem fntrzanem oraz kożuchy, jesionki, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelkie zamówienia. Wykończenie solidne - Żadnej W ^ J ^ M * 

została, ze względów higienicznych i technicz
nych, przeniesiona, z ulicy Piotrkowskiej 126 

róg Nawrot, na ulicę Piotrkowską 113. 
Codziennie od 6—12 w. artystyczny koncert 

zespołu pp. Szuberta i Sypniewskiego. 
W niedziele f ś w i ę t a poranki muzyczne. 

Wybór pism krajowych i zagranicznych. 
Rendez-vous najwytworniejszej publiczności. 

D o s k o n a ł e w y r o b y z w ł a - D s a C Z l f l 
• n o j p r a c o w n i c u k i e r n i c z e j . r «|Vafcl%i« 

Kursy dzienne 1 wieciorowe kroju, 
izycla oraz modelowania z źurnali 
najnowizym systemem angielskim i 
francuskim, prowadzona przez dyplo
mowaną mistrzynię cechów Warszaw

skiego i Wileńskiego 

Piotrkowska 191, pr. olli. 
Zapisy codziennie od 11—7 wiecz. 

E B L E Dr. med. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Ź r ó d ł o " mebli 
(od najskromniejszych do najwykwlntnleiszych) prsen iea łone 
z nltey Piotrkowskie) 9 na G ó r n y R y n e k pray ulicy 
R z g o w s k i e j 2 . Ceny inacznie zniżone! Najdogodniejsze wa
runki! Długoletnia gwarancfal 

F. Nasielski R z g o w s k a 2 . 
T e l . 43 -08 . 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych, 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowsk i 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie ] 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatcrmje. Szcze

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

pojedyncze oraz komplet
ne urządzenia poleca naj
taniej i najdogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M. TERKELTAUB 

1 0 Narutowicza 1 0 
w podwórzu tel .34-18. 1 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

w pasmach i k łębkach 
Nowomiejska 7. 

t e l . 26-97. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 6 do 
9 po południu. 

D r . 
J a n 

Technik maszyn 
kalkulator " 

letnią praktyki 
siukuję posadfL 
Łaskawe zgło(*| 
do administracji 
„Technik". > 

DR. 

R ó ż a n i ! ! 
powrócił 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie satucz 
n e m słońcem dry firanki, 

g ó r s k l e m . „ K r e d y t " , Nsjl 
NARUTOWICZA 9 15. 1 p. 164" 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmu|e od 8-10, 
od i 5—8. 

Ha r a t y w»»1 
manufaktura. 

auka ii.ittu m<j 
nowego, ra 

Dr. 

go Sprzedaż 
rów, Taszyck 
Piotrkowska nt 
prawa ołieyna 

i. FUKS, 

1 l in !• 

choroby skórne 
1 weneryczne 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. 

n l . A n d r z e j a 3. 
d g. 11 
4—5 w lecznicy 

Zachodnia 27, 

wewnętrzne, 

eble, szaf. 
kozetka 

krzesła i inne tf 
najtaniel możltfj 
pit u stolarz* 

spec. płuc i serca Zgierska 37. 
Naświetlanie lampą _ 

kwarcową 
12 i od Ceg*lelnlana 47 . 

T e l . 26-02 
Od 2—4. 

INŻY 
WŁODZIMIERZ 

dyrektor ruchu zakła 
w Łodzi, zn 

jjapelusze 

ŻUP 

Szkoła tańca 
St. Zaborowskiego 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj-

O L L A ™ a ^ i S U . n a j - Narutowicza 31 (Dzielna) I. p. fron. 
w i ę k s z e rozpowszechnienie. organizuje w środy i niedziele 

"' '"* R S T " LEKDE PRAKTYCZNE I WYLIŁ. ..CNARLESLODA" 
oraz na warunkach ulgowych 
Specja lne k u r a y ucsn łowak ie . 

Zapisy codziennie od 3—4 p. p. 
i od 7—9 wiecz. 

Zielona 6. 
Telefon 45-49 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 

9.30, 12-2 l od 7-8 

DR. MED. 

Ceg-ielniana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie azt . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Dr. Dr. med. 

Iii.im tanio 
townie według 
nowszych 
fason i praca 
Ulica Kiliński 
ewa oficyna 
ro. ' P r a i 

Lekarz Dentysta 
Antonina Ławnicka 

b. asystentka D-ra Motza 
w Warszawie 

przyjmuje 

ul. 6-go Sierpnia 22, m. 4. 
Urządzenie nowoczesne. 

powrócił 
choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne 1 moczo

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38. 

Dr. 
Czesław 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz-

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u a z u, n o a a , 
g a r d ł a 1 p łne . 

KONSTANTYNOWSKA 9, 

B Meble na 
poje , 

komplety, gw 
cja kilkule 
świezanie, za: 

DYŃC*1 

powrócił 
przyjm. ul. Piotrków 
ska 121 m. 3 od 4-6 
w leczn, Zachodnia 
27 od 3—4 codz 

pon. środy i piątki 
od 10—11 rano. 

ne i moczoplciowe. przyjmuje od 12—2 
Leczenie światłem > °& 3—7 
(Rentgen. L a m p a Kurs dla jąkałów, 
kwarcowa) Elektro- — — 

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

wa podwy; 
wej będzie a 

ro 1-go 
(Od wł. kor 

Warszawa. 2. 11. 
. - bjor acv udział w c 

Stolarnia Lubej G a ^ j ^ 
nr. 6. przy N a f l ^ ^ . ^ 

| - ' k i lku aktualny 
i tak: Miiniister Ozec 
• podwyżka podatki 

nie Jest wcak 
kolei Ramoc 

jakoby w najb 
ipodindeaiotia tary 

, e i ipodiwyżki została 
do 1-eo 

przy 
kowskiego, 

P 
racownia 
damskich 

kuje uczenie 
tykantek. Za 
ka 17. m. 26 

akt, Nr. 
1926 r. 

L e k . D e n t . 

N A R A T Y l l do 
Najlepsze t o w a ry r- I» , do 1-eo 
na damskie zimowe OGŁOSZEŃ peszcie mWster 'I 
płaszcze i męskie — — — 1 ![*•«:_.. _ « . 
palta oraz wykwln- Komornik pr»yL 
tną bieliznę damską dzie OkręgowTOQ<L" 

s. Gón pewnych 

ŚNIEGOWCE 
Pepege, Ryskie ! Tretorn 

od Zł. 20 . 
Skład Śniegowców 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety . . , K ( l l l i n n i l n i , b , B n 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówką Ogrodowa 2. (FIG tlOWOmlBISkilłj). 

M. FOGEL, Główna 47 . 

fi. 
Dr. DR. MED. 

Uwaga, robotnicy! 

M E B L E 

P. 
b. lekarz Szp. św. 

Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłcinwe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 d J 12 z rana 

tanio na dogodnych Lodzi . 
warunkach kupić mo zamieszkały 
zna tylko w firmie dzi przy ul. S 

„ K R E D Y T " 
N a w r o t N r . 15. 

róg( Sienk. I p. fr 

ułatwień pas 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 
cz opicio w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—S wiecz. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

1 2 : 4 - 7 
S ienk iew icza 52 

róg Nawrot 
w g. 1—2 i 4—6 

C n y lecznic. 

] złoty manikure— 
Piotrkowska 115, 

m. 6. 

v. ogłasza.] 
Iniu 5 listoJ 
5 r o k u "1 

JJDAM Glaspan, ul 

wicza 9, na za 
art. 1030 Ust. ' 
Cyw 
w dniu 
1926 . 
godziny 10-ej 4 
w Łodzi, przy" 

. Wschodr.jei Nr>. 
a " odbędzie się spl 

daż przez licyjl 
ruchomości. n 3 ' l 

Ą 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników „ — — — — „ 2.20 
Na prowincji . —- — — — _ 3.30 
Zagranicą . — — — — ., 6.00 

„Łódzk. Ecbo iWiecz." i „Kurier tódzhi" ŁĄTZDIE zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • • . 25 m ' m ' „ . • . 4 . 
Nekrologi • . . 25 „ „ . „ • . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 _ . _ „ » „ 4 . 
Zwyczajne • . . 6 ,. „ „ . • . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

un wiaapau, Ul . ~ — * A 
Młynarska nr. 28 d a B 2 . c 3 

zgubił wyciąg zKsiąg Waldmana sK« 
Ludności — kartę iących się x 
zwolnienia, wydaną ocenionych- o» 
w P. K. U. Płock. m <? 5 7 5 j 
oraz kartę meldun- 1 ń.Jz. dn. 14 ' * ł 
kową, wydaną w Komornik 
gm. Kosemin. S. 

> 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ^ 

administracja nie odpowiada. / 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honoraHi"" •* 

tane są za bezpłatne. / 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzjlconych r* 

cja nie zwraca. 

Gie 
Pierwsza przed 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. 
Dolar w obrotac 
prywatnych 

Pierwsza prze 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na War 

Dolar vt 
, Banki dewizowe 
"UDOwały około eoda 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
oL Zawadzka Nr. h 

.i) ^Ursie — 8.96. 
^Vwatnie dolar w 

7 a redakcje i wydawnictwo odpowiada* 
Władysław Ulafowski. 

"łaceniu 
1 endencia spokojna 


